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Stosunek R osyi i Japonii, opierający się  do­

tąd na postanowieniach pokoju w  Portsmouih, 
u lega w  ostatnich czasach ewolucyi, dziś je­
szcze dość tajem niczej i dla szerszych kół n ie­
znanej, która jednak, w edie w szelk iego praw­
dopodobieństwa przybierze niebawem  formy 
koi kretne jakiegoś publicznego aktu.

E w olucya ta wychodzi z Japonii Państwo  
M ikada bowiem zdobywszy na Dalekim  W scho­
dzie stanow isko czynnika decydującego, dąży 
do w yzyskania go przedew szystkiem  w  kierun­
ku uzupełnienia tych korzyści, jakie bezprzy­
kładne zw ycięstw o nad R osyą powinno mu by­
ło przynieść, a jakich dzięki szeregowi n ie­
sprzyjających okoliczności, n ie zdołało ono osią­
gn ąć przy zawieraniu pokoju. T a ciąg ła  a na­
turalna dązno-ć Japonii do skorygow ania po­
stanow ień pokoju w Porlamonth na sw oją ko- 
i zyść, stanow i też głów ny czynnik tej ew o­
lucyi, której stosunki japońsko-rosyjskie ule 
g ają  obecnie. Idąca w  tym kierunku polityka to­
k ijsk a  staw ia sobie dwa cele: uzyskania od 
R osyi jak najw iększych korzyści ekonomicz­
nych i zabezpieczenie się  przed nią na wypa­
dek ao izyi, w której może się znaleść Japonia  
z jakąś inną potencyą n. p. z Ameryką.

O ile dc pierwszego celu prowadzi prosta i 
przy ła iw o  zrozumiałej ustępliw ości R osyi nie 
trudna droga bezpośrednich rokowań z P eters­
burgiem, u ty le  drogi i środki, m ające slnźyć  
rządów. M ikada do osiągnięcia tego drugiego, 
bez porównania w ażniejszego celu, są znacznie 
bardziej zaw iłe. W  tym punkcie bowiem poja­
w ia  się w  tej grze polityczno dyplom atycznej, 
prowadzonej w yłącznie we dwójkę, partner 
trzeci, zdolny do coraz w ydatniejszego podno­
szen ia  staw ek i rozporządzający coraz większą  
liczbą ważnych atutów. Partnerem tym są C h i ­
n y  Same za słabe do działania w  pojedynkę, 
są  one jednak bardzo ważnym  czynnikiem  w  
fcnoize rosyjsko-japońskim , albo jako sojusznik  
R o sji przeciw Japonii, albo naodw rót"

D zięk i słabości Rosyi, Chiny m usiały prze­
ch ylić  się  na stion ę Japonii, chociaż uczyniły  
to  nie bez wyraźnego wahania, ociągania się  i 
niechęci. Bojkot towarów japońskich irw a do 
dzisiaj w nadmorskich m iastach chińskich, a 
dyplom aci japońscy w  P ek in ie muszą uciekać 
s ię  nieraz do gróźb "bardzo brutalnych i n ie­
dwuznacznych, aby zmusić mandarynów tam tej­
szych  do „przyjaznych wynurzeń" na rzecz J a ­
ponii.

Tal i stan rzeczy musi być w ysoce niepożą­
danym dla polityki japońskiej, która też dąży 
obecnie do tego, aby politykę chińską zdeter­
m inować niejako w kierunku japonofilskim. Do 
tego zaś celu prowadzi tylko jedna droga, mia 
now icie otworzenie Chinom poważnej perspek­
ty w y  na odzyskanie od R osyi północnej Mau- 
dżuryi, a przy sprzyjających okolicznościach  
n aw et części kraju nadam urskiego. Odstąpienie 
Chinom kolei antunskiej zdaje się  dowodzić, że 
Japonia weszła już na tę  drogę i że Chiny, 
znajdując się w  przymusowom położeniu, dały 
Się w ciągnąć w  system  polityki japońskiej na 
lądzie wschodnio azyatyckim .

P rzy takim  stanie rzeczy polityka Japonii 
w ooec Chin m usi być z konieczności a n t y r o ­
s y j s k ą ,  co w łaściw ie stanow i głów ne źródło 
ow ych niepokojących w ieści, które w dniach 
ostatnich coraz częściej nadchodzą z D alekiego  
W schodu i jest przedmiotem zaw iłych i jak do­
tąd bezskutecznych, chociaż ze strony Rusyi 
z  dużą energią prowadzonych, rokowań rosyj 
sko-japońskich.

O ficja ln e sfery rosyjskie, powodowane w zglę­
dami polityki wewnętrznej i finansowej, starają
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się o ile  m ożności ukryć poważny charakter 
tych rokowań, i  rozpow szechniają wiadomości, 
że chodzi w  nich n ie o w ielk ie jak ieś ustęp­
stw a ze strony Rosyi, ani tem  mniej o korek- 
turę sfery w pływ ów  na jej niekorzyść, ~ ale o 
k w estye natury czysto handlowej, których roz­
w iązanie może być naw et początkiem  „przyja­
źni" rosyjsko-japuńskiej...

Są to w szystko naturalnie bajki, w  które n ikt 
rozsądny w ierzyć n ie może. W  stosunkach m ię­
dzynarodowych ani wojny, ani przyjacielskie  
zw iązki bez dostatecznych powodów nie powsta­
ją A w łaśn ie do „przyjaźni1* japońsko - rosyj­
skiej absolutnie żadnych powodów niema. Istn ie­
ją natom iast bardzo poważne objektyw re, a dla 
Japonii korzystne w aiunki, dzięki którym może 
ona podnieść groźnie miecz swój wypróbowany  
i albo samem jego obnażeniem osiągnąć pożąda­
ny skutek, albo też zatopić go ponownie w  bez- 
bronnem cielsku rosyjskiem .

Jednym  z najw ażniejszych tej kategoryi w a­
runków, obok istniejącego dziś realnego stosun­
ku sił, je st  stanow isko, jak ie w  całej tej spra­
w ie m usiałaby zajm ować A nglia. Jak  wiadomo, 
sojusz jej z Japonią, odnowiony w  roka 1906, 
trw a do roku 1916. Zmieniony w  Europie s to ­
sunek sił na n iekorzyść R osyi sprawia, że so­
jusz ten stracił dla A n g lii swoje pierwotne zna­
czenie i że dzisiaj dąży ona —  jak sij? to w  
sprawie perskiej i bałkańskiej okazało —  ra­
czej do skoordynowania polityki rosyjskiej ze 
swoją, aniżeli do paraliżowania jej i  unicestw ia­
nia. Znaczenie tedy i w artość sojnszu A n gh i z 
Japonią zm niejsza się, dla p ieiw szej z każdym  
następnym  rokiem, tak, że Japonia, chcąc go  
jeszcze dle siebie w yzyskać, mnsi spierzyć się, 
aby nie m arnować czasu, w  którym potężna jej 
„przyjaciółka*1 nie m ogłaby w  danym razie 
czynnie przeciw  niej wystąpić...

Obok tych ważnych barazo okoliczności, które 
muszą skłaniać Japonię do pospiechu, istn ieją  
jednak jeszcze i inne nie mniej ważne, jak zb li­
żający się  termin przekopania kanału Panam- 
skiego, który przybliży znacznie moment starcia  
Japonii z A m eryką o panowanie nad wscho- 
dniem wybrzeżem  Pacyfiku, szybkie odradzanie 
się Chin i duże techniczne przygotowania w o­
jenne, jak ie czyni R osya na Syberyi.

Zarówno tedy obiektyw ne warunki, jak i 
realne powody, na których opiera się  dzisiej­
sza polityka japońska, są  tego rodzaju, że o 
m ożliwości ponownego starcia rosyjsko japoń­
skiego wolno mówić zupełnie poważnie.

Przeciw  niej zaają się  przemawdać ty lko dwie 
okoliczności, m ianowicie: w zględy adm inistra­
cyjne rządu japońskiego i płynąca z nich jego  
niechęć do nowych zaborów przed należytem  
„przetrawieniem** już uzyskanych, tudzież w y­
czerpanie finansow e Japonii. W zględy te jednak  
są  czysto teoretyczne i praktycznego znaczenia  
nie mają.

W eźm y przedew szj stkiem  kw estyę państwo- 
wo-adm nistracyjną. Otóż Japonia ma teraz do 
zw alczenia powstanie koreańskie, w  którem, 
wedle w szelk iego prawdopodobieństwa, odgry­
wają pewną rolę w pływ y i osyjskie. Jap o­
nia, chcą# stłum ić to powstanie i  Koreę n ale­
życie „przetrawić", Lędzie ją  musiała formalnie 
anektow ać. To zaś pociągnie za sobą nowe 
konsekw eneye. Korea może mieć dla Japończy­
ków tylko o ty le  znaczenie, o ile stanow i 
dla nich silną podstaw ę dla ich dalszej 
ekspanzyi na lądzie azyatyekiem .

Sama Korea jest stosunkowo zbyt z na­
tury ubogą, aby dla zdobywczości japońskiej 
mogła stanow ić cel sam w sobie. Dopiero połą­
czenie jej z wschodnią częścią kraju am urskie­
go, W ładyw ostokiem , i Kam czatką może stw o ­
rzyć dla Japonii prowincyę, nadającą sie do 
system u racyonalnej gospodarki p ań stw ow ej.—  
Co się tyczy  zachow ania się  ludności m iejsco­
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wej, to z faktu, że K oreańczycy buntują się  
przeciw  Japończykom , nie można bynajmniej 
wnosić, że to samo uczym laby takż9 ludność 
krajów rosyjskich. K oreańczycy posiadali bo­
wiem dotąd starożytne państwo narodowe. Lud­
ność zaś rosyjska na Pobrzeżu wschodniem, zło­
żona przeważnie z byłych katorżniaów , ciem ­
nych chłopów emigrantów i skorumpowanego  
czynownictvea, n ie posiada w cale tego patryo- 
tyzmu, jakim  odznaczają się K oreańczycy.

D rugą k w estyę stanow ią finanse japońskie. 
J e s t  faktem , że n ie są one tak silne, aby J a ­
ponia, m yśląc o wojnie, nie m usiała m yśleć 
rów nocześnie o pożyczce. W obecnej sytuacyi 
nrędzynarGdow^j, targi pieniężne: francuski, 
am erykański, a naw et angielski, są dla niej tak 
dobrze, jak  zam knięte. R ządy bowiem tych  
państw , ze w zględu na Rosye, w ahałyby się  
z dopuszczeniem na targi nowych papierów ja ­
pońskich. Inaczej jednak ma się  rzecz z g ie ł­
dami berlińską i  w iedeńską. Sytuaeya politycz­
na nie w ym aga tu bynajmniej niedopuszczenia  
papierów japońskich, lecz n aw et przeciwnie —  
ich  popierania.

Skoro zaś Japończycy znajdą dostęp do je ­
dnej tylko giełdy europejskiej dla swojej po­
życzki, to w ów czas kapitały zagraniczne same 
sp łyną do nrnj, szukając tego jednego procentu 
więcej, którego n ie mogą znaleść na giełdach  
zachodnich. Papiery japońskie bowiem  są loka­
tą dobrą, a kapitał m iędzynarodowy w ie o tem 
doskonale. T ak w ięc o tem, jakoby Japonia  
była zupełnie pozbawicną resursów finansowych  
w Europie, nie może być mowy. W obec tego  
też przyszłość dalszych stosunków jej z R osyą  
leży w zupełności w jej rękach.

odbył wczoraj wieczorem naradę, na której u- 
chw alił jednogłośnie ośw iadczyć się  p r z e c i w ­
k o  takiej rekonst.ukcyi gabinetu, któraby osła­
biła obecny stosunek sił Niem ców w gaoinecie, 
Posłow ie alpejscy sprzeciw iają się  także pow o­
łaniu Słow ieńca na stanow isko ministra.

W  niedzielę odbędzie się w P radze narada 
posłów niem ieckich z Czech.

„ O s z u k a ! * 1.

© refeons&rnbsyę gabinetu.
fT  e 1 e i  o n e m).

W i e d e ń ,  10 grudnia.

D zisiaj będzie u k o ń c z o n e  w Izbie posel­
skiej pierwsze czytanie protv izoryum budżeto­
w ego, poczem będzie ono odesłane do kom isyi 
budżetowej. Jutro k om isja  budżetowa załatw i 
prowizoryum budżetowe i odbędzie jeszcze jutro 
głosow anie.

-W obec tego r o k o w a n i a  stronnictw  mają 
b yć przyśpieszone i  dziś lub ju tio  u k o ń c z o ­
n e . W  tym celu poseł G J ą b i ń s k i  zapropo­
nuje U n ii słow iańskiej, aby b e z p o ś r e d n i o  
porozum iała się  z bar. Bienerthem . Ze w zględu  
na to, że U nia  słowiańska uchwaliła w swoim  
czaśie n ie styk ać się  osobiście z bar Biener- 
nertłiem, uchwała ta  m usiałaby być zniesiona. 
W  tym też celu Unia słow iańska odbędzie dzi­
siaj naradę.

Na razio m ówią o r e k o n s t r u k c j i  g a ­
b i n e t u  na następującej podstawie:

Prezydent ministrów, m inister spraw w ew nętrz­
nych i m inister obrony krajowej p o z o s t a l i b y  
n a  s w o i c h  s t a n o w i s k a c h ,  resztę z a ś t. j. 
dziesięć portfeli, podzielonoby w  r ó w n y  m s t o ­
s u n k u :  pięciu Niem ców i pięciu Słowian.

Jako kandydatów na m inistrów w ym ieniają: 
sekretarza Izby handlowej w Pradze, dra H o ­
l o w e  c a ,  na stanow isko m inistra robót publi 
cznych, posła słow ieńsk lege P o v s z e g o ,  albo 
byłego m arszałka S ejm u k ia iń sk iego , D e t t e l ę ,  
w zględnie posła do Sejmu czesk iego V  i s z  k o w 
s k y ’e g o ,  na stanow isko m inistra rolnictw a; 
jako ministrów r o d a k ó w  wym ieniają: członka  
iz b y  panów dra E p p  n g e - a ,  na n iem ieckie­
go, a członka Izby panóvy dra S k a r d ę ,  na 
stanow isko czeskiego ministra rodaka.

W o g ó l e  z n o w e g o  g a b i n e t u  m a j ą  
b y ć  w y k l u c z e n i  p o s ł o w i e  d o  p a r l a ­
m e n t u .

K om itet w ykonaw czy stronnictw  niem ieckich

Pod tym tytułem  zam ieścił znany „Berliner 
Tageblatt" w jednym z ostatnich swoich nume­
rów artykuł w stępny, w  którym z gryzącą iro­
nią omawia „nagrodę**, jaką otrzym ali P olacy  
za poparcie konserwaty wno • centrowej reformy 
finansowej i za sw oją p o z y t y w n ą  p r a c ę  
d l a  r z ą d u .  Nagrodą tą jest, w edług „Tage- 
blattu** Sterowe ukaranie pewnej liczny nauczy­
cieli i urzędników w  Katow icach za ich gloso- 
wauie na kandydaiów  polskich (w  kompromisie 
z centium ) do tam tejszej R ady m iejskiej, dalej 
pominięcie Polaka przy w yborze drugiego w ice­
prezydenta parlamentu, a w reszcie upadek kan­
dydatury posła N apieralskiego na sekretarza  
parlamentu.

O zajściach tych pisaliśm y już osobno i w  
artykule „Z zaboru pruskiego'* w sobutnim nu­
merze naszego pisma; są  one w ięc czytelnikom  
naszym znane. Ograniczam y się zatem do stre­
szczenia w ywodów i uw ag „Tageblattu**, jako  
cennej i zajmującej ilu stracji do usiłowań po­
sła N apieralskiego i jego zwolenników, które 
zmierzają do wznuwienia polityki ugodowej w 
zaborze pruskim. „Berliner Tageblatt** wprost 
podejrzywa Kolo polskie w  parlam enc.e niemie- 
kim, że, popierając, w lnew  interesom  polskiej 
ludności, konserw atywnych junkrów i centrow ­
ców przy reform ie.wyborczej, marzyło „o w skrze­
szeniu ery ugodowej K ościelskiego-Adm iralskie- 
g o “. Dziennik berliński w yraża także przekona­
n i/, że prezydent regen cji w  Opoiu na Śląsku  
zdobył się  na odwagę sprzeciw iającego się kon­
s ty tu c ji ukarania owych nauczycieli i urzędni­
ków w  Katowicach, dopiero gdy otrzymał od ce­
sarza fotografię z własnoręcznym  podpisem: „Ne- 
mo me impune lecessit** —  co m ógł uważać za 
zachętę do takiego kroku. Co do sprawy w ybo­
ru drugiego w iceprezydenta i sekretarzy parla­
mentu —  „Berliner Tagebiatt" pisze, co n astę­
p u je

„Pokazujo  się dowodnie, że Polacy, oddając się 
bezw zględnie n a  usługi „czarnego nioku" d la  p rze­
prow adzenia jego reakcyjnych  zam iarów , zran ili się 
na w łasnem  ciele. —  C entrow cy i konserw atyści z 
przyjem nością p rzy jęli tę  pomoc, ażeby po dokona­
niu reakcy jnej roboty w najb rzydszy  sposób k o p ­
n ą ć  obłożnych sprzym ierzeńców . S tało  się to  ja - 
wnem joż  przy wyDorze prezydyum  parlam entu . —  
Gdy nowy blok p rzy s tąp ił do u sta len ia  swego p a ­
now ania, nie pow inien był pominąć Polaków . K ie­
rownikom tego bloku ato li an i na myśl n ie  p rzy ­
szło, ażeby na stanow isko drugiego w iceprezydenta  
powołać Polaka. Ż ebrali oni („ s ie  schnorr en he- 
iu m “) tak  dłngo u innych stronn ic tw , aż znaleźli 
do te j godności księc ia  Hokenlokego.

„W  każ.lym  zaś raz ie  „czarny  blok** pow inien 
był co najm nie j dopuścić jednego z polskich swoich 
sprzym ierzeńców  do sek r.-ta ryatu  parlam entu . Był 
to  z resz tą  ty lko obow iązek p r o s t e j  p r z y z w o i ­
t o ś c i ,  poniew aż już dotychczas stanow isko jednego 
z sek re ta rzy  parlam entu  zajm ow ał członek K oła pol­
skiego. Lecz sta ło  się inaczej. P rezen tow anego  na 
to stanow isko przez frakcyę polską posła N ap ieral- 
skiegc spotkało nieszczęście ( „ P e - h “ ), że p rzy  tym 
w yborze przepadł srom otnie. —  C entrow a „Koeln. 
Y olkszeitung" w ylew a te raz  łzy krokodyle z powo­
du te j porażki, przyczew  w n iezgrabny  sposób usi­
łu je  ca łą  w inę złożyć n a  b ark i frakcy i wolnomyśl- 
nych, ja k  gdyby to ich obowiązkiem było dopomódz

do zw ycięstw a sprzym ierzeńcow i czarnego biokn! — 
K onserw atyści i centrow cy sam i przecież posiadali 
dostateczną liczbę głosów, ażeby przeprow adzić w y­
bór Polaka. W iem y ju ż  zresztą, co było przyczyną 
upadkn p. N apieralskiego Otóż ks. H ohenlohe po­
staw ił za  w arunek, ażeby an i jeden  P o lak  nie 
w szedł do b iu ra  p a ra m e n ta . Blok centrow o-konser- 
w atyw ny p rzy ją ł ten  w arnnek; w jak i sposób przy- 
tem rozdzielono role, to  rzecz drugorzędna, dość, że 
sprzym ierzeńcow i polskiem u przepaść pozwolono („h i- 
nausgew ahli w nrde").

„Polacy zatem  padli ofiarą  oszustw a. Nio jes te ­
śmy do tegc stoonia bezinteresow nym i, aźeDy uoo- 
lew ać nad tem ich nieszczęściem , tem  bardziej, że 
niegodnem  swojem postępow aniem  przy reform ie fi­
nansow ej sam i n a  to  zasłużyli. L e c z  z d r a d z i  e- 
c k o ś ć  t a  j e s t  t a k  z n a m i e n n a  d l a  m o r a l ­
n o ś c i  c z a r n e g o  b l o k n ,  iż  należy ją należycie 
podkreślić. Mozę też  przekona ona Polaków , iż  sa 
mi w leźli w pekrzyw y („s ich  in  die N esseln ge- 
se tz t baben"), w ysługując się reakcy i, zam iast w raz 
z liberalizm em  uczciw ie w aiczyć o postęp politycz­
ny, I  w tym  w ypadku w praw dzie byliby zniew ole­
ni w yrzec się narodow ych swoicn aspiracyj, lacz 
w zam ian za to p rzynajm n ie j uzyskaliby dostęp do 
praw no-politycznego i obyw atelskiego rów noupraw ­
n ien ia".

Oto treść wywodów „Beri, Tageblattu". Osta­
tnia jego uwaga charakteryzuje dostatecznie po­
jęcia liDerałów niem ieckich w kw estyach  naro 
dowych i wykazuje, że i z nimi P olacy w  za­
borze pruskim ścisłego przymierza zaw ierać nie 
mogą.. Toń tym względem  nie są oni lensi od 
konserw atystów , jak się  to pokazało przy uch­
w aleniu nowej ustaw y językow ej. —  N ikt atoli 
po stronie polskiej takiego kompromisu n;e za­
leca. Koło polskie w Berlinie m e powinno w o­
góle liczyć ani na lew icę, ani na prawk»ę par­
lam entu i Sejmu, lecz uprawiać może jedynie 
zdrową, s a m o d z i e l n ą  p o l i t y k ę  p o l s k ą ,  
strzedz bacznie interesów  p o l s k . e j  ludności, 
a nie wdawać się  w „pozytywną pracę d l a  
p a ń s t w a " ,  bo za taką pracę, jak to się  pono­
w nie okazało, czeka je tylko, jako jedyna na­
groda: kopnięcie z jednej, szyaerstw o z drugiej 
pruskiej strony, —  W śród ludności polskiej zaś 
w ytw arza to ty lko now e zam ieszanie ■ r o z ­
d w o j e n i e ,  najw iększe złe, jak ie lndność tę  
spotkać może. I rzeczyw iście też polityka posła 
N apieralskiego w ytw orzyła już dotychczas z ł a 
t e g o  aóś n a d t o !

Po debiucie kanclerskim.
Na weżorajszem  posiedzeniu parlamentu nie­

m ieckiego poruszono także s p r a w y  p o l s k i e ,  
które w  ostatnim  czasie żyw o zajm owały opinię 
publiczną w  Niemczech, Posiedzenia tego ocze­
k iw ano z w ielkiem  zainteresowaniem , podobnie 
jak przedtem m owy tronowej, w nadziei, żo 
nowy kanclerz w ygłosi swój program, w yjaśui 
swój siosuneK .do nowego bloku w iększości. 
Tym czasem  i te nadzieje zawiodły. Pan Bethm&nn 
H oliw eg zabrał wprawdzie głos, lecz przem awiał 
tylko krótko, bo zaledw ie kwadrans, i z góry  
ośw iadczył, że p r o g r a m u  n i e  w y g ł o s i ,  
bo now ego programu rząd niema. N astępnie zaś 
wśród zaw iłych  tra«esów T,lozoficznycb usiłow ał 
kanclerz przekonać w szystk ie stronnictwa, że 
dla dobra państwa powinny z g o  d n i  e załatw ić  
w szelk ;e przedłożone im projekty rządowe. 
Z zapew nienia kanclerza, iż z żadcem stron­
nictwem  Ściślej -wiązać się nie będzie, w ynika, 
ż e  r z ą d  a k c e p t u j e  n o w ą  w i ę k s z o ś ć  
k o n s e r w a t y w n o - c e n t r o w ą

To też mowa kanclerza w yw ołała w ielk ie  
niezadow olenie w  kołach liberalnych, a naw et 
wśród narodowych liberałów, którzy odpowie­
dzieli groźbą przejścia do opozycji i ściślejszego  
połączenia się z wolnomyślnym i. -
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Par" Adweutowska opuściła wojenne stano­
wisko i w yszła z za etażerki. U czucie ulgi, 
odetchnęła, zaśm iała się. W skazała ręką krze­
sło panu Piołunowi i rzekła:

—  Proszę, niech pan siada.
W ładysław  usiadł. Teraz dopiero na Zosię 

spojrzał. To, co było przedtem, było półspojrze- 
fiiem, półwidzeniem . Jak by się  bał w idzieć swoje 
m arzenie. A  gdy teraz spojrzał na Zosię, gdy 
przed oczami jego są lice. mające przeczystą  
św ieżość w yszłej z pączka róży, m yśl zemdlała. 
Ile razy na Zosię spojrzy, wątek rozmowy się  
Urywa, student zdania, odpowiedzi sk lecić nie 
jest y stanie. A by m ówić z matką, musi uni­
k ać widoku Zos' Matula Zosi mówi już- z in­
nego tonu . innym głosem.

—  A w ięc tak ? Panow ie urządzacie teatr 
am atorski ?

—  W yborowe siły  będą grały.
—  To bardzo ładnie. Oży wi się miasto.
—  Liczym j na to, że państw o nam n ie od­

mówicie.
Z astanow iła się pani Adw entowska.
—  To inna rzecz, panie.
—  D laczego in n a?  Pani dobrodziejka się  

zgodzi ?

—  N ie wiem jeszcze. Muszę się zastanowić, 
ranszę się  namyśleć...

—  Ozy zachodzą jakie trudności?
—  Proszę pana, trudności niema. Tylko.. 

widzi pan... Szczerze mówiąc".
—  Uprzejm ie proszę o zupełną szczerość.
—  O stafnie przedstawienia, aranżowane przez 

pana Podkulka, zupołuie się nie udą^y. Sala była 
pusta, grano nieosobliw ie, przyjęcie ze strony  
nielicznej publiczności było apatyczne. Otóż, je­
śli pan żądałeś szczerości, masz ją: nie jestto  
przyjemnem dla panienki g ią ć  przed pustemi 
ławkam i, należeć do towarzystwa, któremu się 
sztuki nie udają.

W ładysław  Piołun rzekł tryum falnie:
—  Na czele naszego komitetu stoi B olesław  

Ciemięga!
—  3n  ?
—  Tak jest.
—  A leż to  pomyłka. On przysiągł, że grać 

nigdj nit> będzie.
—  D ziś przysiągł, że grać będzie. Przedem ną 

przysiągł. Do mn.( raów ił.
—  A w ięc on aranżuje ?
N ie odpowiedział W ładek pani A dw entow skiej, 

bo dziwny hałas przerwał rozmowę. Za drzwiami, 
które w iodły do kuchni, gw ar w ielk i i śmiech. 
Słychać okrzyki en tuzyastyczne służącej i ku­
charki:

—  Pan Ciem ięga! Pan Ciemięga!
Przyszła do salonu, śm iejąca się  służąca Ma­

rysia. Przyniosła książkę „Savoir v ivre“. W i­
dać ze śm iejących się  lic  M arysi, że przynie­
sienie książki jest jeno pretekstem , aby do po­
koju wejść...

—  Now a książka na ziem i leży Okładziny  
k toś oderwał...

—  Połóż to na stole
M arysia zlecenie pani wypełniła.
—  Proszę pani.. Przebaczy mi pani śm ia­

łość...
—  O cóż się  rozchodzi?
M arysia tłumi śmiech.
—  Co będzie grać pan C iem ięga? Czy Pap­

kina ?
—  Papkina —  rzeki W ładysław .
Pani A dw entow ska, całą macą starała się 

ukryć sw oje oburzenie.
—  Moja Marysiu, n ie podsłuchuj i n ie mię- 

szaj się do naszej rozmowy. Idź sobie.
W ybiegła zaczerwieniona M arysia. Z kuchni 

słychać g łos tryumru.
—  On będzie grać! To będzie radość! Pan  

Ciemięga! Jak i ten  Papkin pijany. Jak iż on 
p ijan y! Żeby mnie pani na łańcucha uwiązała, 
to pójdę do teatru.

A  okrzyki w  kuchni św iadczyły najlepiej, 
czem dla W ęgierskiego U jścia  był B olesław  
Ciemięga. Cesarz W ilhelm II powiedział, że N ie­
miec jest solą ziemi. A  jako Niem cy są solą  
kuli ziem skiej, tak Ciemięga był solą W ęgier­
sk iego U jścia. Marzeniem poetów było zawsze, 
aby utw ory ich w eszły  pod w ieśniacze strzechy. 
M arzył o tem M ickiewicz. Co się zaś nie udało 
geniuszow i M ickiew icza, to się  ndału geniuszo­
wi B olesław a Ciemięgi. Dowodem tego krzyki 
w kuchni...

—  Zatem panowie „Zemstę" grają.
Py tanie to spadło nagle Jako z gałęzi ryś 

na sain iątko, tak pytanie na duszę studenta 
skoczyło. P atrzył się  W ładysław  na Zosię, py­
tania n ie siyszał, św iat nie istn ieje poza pię­
knością tych  oczu, lilie  i  róże są  b lad 1 wobec 
krasy, w obec czystości tych  lic.

—  Zatem panowie „Zemstę" grają?
O b u d z iło  W ła d y s ła w a  p y tan ie ...
—  Co? A leż tak. W istocie, że jest piękna  

pogoda.
—  J a  się  pytam  o „Zemstę** ?
— A ch tak, gram y „Zemstę**.
— Bardzo dobry wybór. Śliczna sztuka.
Chwaliła pani A dw entow ska sztukę, nagle

strach ją zdjął...
—  Tam są dwie role kobiece. Podstolina i 

Klara.' Panow ie mej córeczce ofiarujecie rolę 
Klary.

Znowu  jeden ciężar z serca spadł. A  gdy  
ten ciężar ubył, przyszło dziesięć innych Prze 
cież trzeba się dowiedzieć. Tam, w  książce, pe­
wnie Uęnzio przepis, w  jakich warunkach pan­
na może grać w teatrze amatorskim, ile lat 
musi m ieć panienka, aby m ogła g ią ć  w teatrze 
amatorskim. Może Zosia za młoda. W zięła pani 
Adwentowska do rąk „Savo:r vivre*‘.

—  Pani doDrodziejka książkę czyta ?
—  Tak jest
— Czy wolno wiedzieć, jaka to książk a?
—  To niby...
Jak  się  tu przyznać? Przyznać się, że ona 

teraz się  uczy form...
—  To jest... W ie pan co lo  je s t?  To jest  

„Zemsta" Fredry. Patrzę, czy rola Klary jest 
odpowiednia.

—  J eśli pani taka łaskaw a, proszę mi dać 
na chw ileczkę tę  książkę.

—  N ie mogę.
—  D laczego?
—  Dlaczego ? Bo... W ie pan... N ie mogę dać, 

bo ta  „Zemsta" jest po francusku.
—  J a  umiem po francusku.
—  Um ie pan?!

— i  pokażę pani w „Zemście" jeden szcze­
gół...

—  D ziękuję panu. A le nie mogę panu oddać 
do rąk...

—  D la  czego?
—  Dla czego? Bo... Bo, w ie pan... Na okła­

dzinie jest spis b ielizny do prania.
—  Przepraszam.
Czas nagli. Pani A dw entow ska musi wiedzieć, 

zbliżyła się  do okna, przeleciały oczy książkę, 
w szystk ie jej rodziały i spis rzeczj P ie k ło ! 
W  tei książce je st  rubryka „pogrzeb", jest ru ­
bryka „kondolencye" o teatrze amatorskim zaś 
słow a niema, natom iast na stronicy 136 jest  
wydrukowane, że największą m eprzyzwoitością  
na św ięcie jest... wobec gościa książkę czytac 
Chciałaby pani A dw entowska sto razy rzrci 
książką, niepodobna jednak przy gościu * ić 
awantury, w palce jednak stronice 136 i n a stę­
pne -wzięła, mnie kartki i drze...

—  Przepraszam pana najmocniej.
  Zti co ?
—  Że przy panu czytałam  książką. M y bar­

dzo dobrze wiem y — o — my oddawna wiem y  
o tem. że m e można przy gościu  książki czy 
tać — ale w idzi pan, dzis —  gdy o teatrze  
mowa —  musiałam przejrzeć r o lę -

—  Rardzo się  cieszę.
—  Ł adna r o la !
—  A w ięc pani dobrodziejka przychyla się 

do naszej prośby
—  T o jest... W idzi pan, ja jeszcze nie wiem, 

ja s ię  zastanowię... (C. d. n -'
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D y sk u sja  polska, jaka s ie  następnie w y w l,  
zała, dotyczyła g łów n ie sprawy w y b o r ó w  w  
K a t o w i c a c h .  Że centrum  stanow czo w y stą ­
piło przeciwko gw ałtow i, iak iego się tam do 
puścił p rezyaen l reg en cji —  jest rzeczą zro­
zum iałą zu p eŁ ie, ponieważ ukarano tam prze­
cie  w yborców  c e n t r o w y c h  (a  n ie polskich, 
jak  m ylnie zaznaczono w  depeszy), którzy w 
m yśl kompromisu głosow ali na kandydatów  pol­
skich. Jeżeii zać także stronnictw o konserw a­
tyw n e ośw iadczyło, ż e j a k  D r z e d t e m ,  t a k  
i n a d a l  pragnie traktow ania Polaków  na ró­
wni z innymi obywatelam i państwa, to ze stro­
n y  partyi, która ucnw aliła  ustaw ę ekspropria- 
cyjną i t. zw. kagańcow ą —  zapew nienie to 
jest ty lko  w strętn ą  obłudą. Mimo tendencyjnych  
ataków  posła Basserm ana na centrum, z wczo­
rajszej d ysksyi w yn ik a  jasno, że i p o i rządami 
tej w ięk szości m c s ię  dla Po lako w w  zaborze 
pruskim m e zm ieni.

( T e ł .  „N.  R e f o r m y " . )

B e r l i n ,  10 grudnia
W czorajszy p i e r w s z y  d e b i u t  kanclerza  

B e c h m a n n a - H c  l l w e g a  w  parlam encie wy- 
w oiał ogółem niekorzystne w rażenie, zw łaszcza  
na lew icy, gd zie koncentruje s ię  opozycya prze­
ciw  nowemu kanclerzow i. Ż yw e p r o t e s t y  
w yw oła ły  słow a kanclerza, gdy zarzucił lew icy , 
że tej ip ozycya  przeciw  planow i finansowemu  
je s t  objawem radykalizm u, albo polityką sen­
sa c ji.

Z  przem ówienia Kanclerza w n oszą , ż e  z b l i ­
ż y  s i ę  o n  b a r d z o  d o  c e n t r a m i  chce rzą­
dzić w iększością, złożoną z centrum i konser­
w atystów

W obec tego przyw ódca narodowych liberałów  
B a s s e r m a n n  w ygłosił wczoraj w parlam en­
cie mowę, w  której zapow iedział taktykę o p o ­
z y c y j n ą  i połączenie się  sw ego stronnictw a  
z innem i stron n ictw am i n ie w yłączając socya- 
listów .

Pow szechną uwagę zw rócił jeden ustęp m owy  
B a s s e r m a n n a ,  w którym  p oseł ten  ośw iad  
czył, ze partya jego  je s t  za z u p e ł n e m  r ó ­
w n o u p r a w n i e n i e m  w s z y s t k i c h  o b y  
w a t e 1 i państwa.

Król Leopold.
Opinia pnoliczna zajm uje się  znowu Leopol­

dem, królem B elgów , oczyw iście w  sposób dla 
niego w ielce niepochlebny. Przedew szystkiem  
drogą na Paryż rozbiegła s ię  po Europie sensa­
cyjna w .adomość, że w pływ ow e osobistości pra­
gn ą  nakłonić króla Laopolda do ab dyk acji, a po­
n iew aż mała je st  nadzieja, ażeby król zgodził 
się  na coś podobnego, w ięc osobistości owe na­
kłaniają n astępcę tronu belgijsk iego, ks. A lber­
ta, ażeby w ziął udział w  zamachu stanu, celem  
usunięcia przemocą króla Leopolda, po którym  
objąłby rządy ks. A lbert. W  całej B elgii pano­
w ać ma takie oburzenie na króla, że w szyscy  
m ówią o jego detronizacyi. R ów nocześnie poja­
w iły  f ię  doniesienia, że król zam ierza w B e l­
gu , N iem czech F ran cy i powołać do życia o l­
brzym ie przedsiębiorstw a akcyjne i  ulokować 
w nich swój m ajątek w  taki sposób, ażeby cór­
k i jego zostały  poprosin wydziedziczone.

W szystko to pod względem  treści m e jest 
nowością. K ról b e lg ijsk i oddawna żyje w cią­
głych  z a ta r g a c h -z  krajem, ■'rodziną, opinią pu­
bliczną. D zisiaj w  nowej formie pojaw iły się  
zam ysły polity iznych  przeciw ników  króla, rów­
n ie jak  zam ysły sam ego Leopolda. A  ze przy 
tej sposobności opinia publiczna m e szczędzi kró­
la, że córki jego  p iln ie wyrabiają mu sław ę w y­
rodnego ojca, że w reszcie król n ic sobie z tego  
n ie  robi ~~ to są  również bardzo stare rzeczy.

K ról Leopold, bezsilny już praw ie starzec, 
siedzi w swoich komnatach królew skich  i żyje  
starym  trybem, o ile mu zdrowie na to pozwa­
la. A podobno stan  „ego zdrowia pogorszył się  
obecnie. Porażenie objęło obie ręce w  tak;m 
stopnia, że król może pisać ty lko z wielkim  
wysiłkiem. Całe dnie przepędza król, siedząc w 
fotelu. N iedaw no był w  Paryżu u jednego ze 
sp ecja listów , który przeciwko chorobie króla  
zamierza użyć nowych środków.

Leopold nie należy do tych, którzy się  ugi­
nają. M iżn a go złamać, a le  n ie ugiąć I  teraz, 
g a y  choroba dokucza mu ponownie, on waży 
przeróżne p lany w  um yśle swoim, który wchło­
nął w  siebie całą starą kulturę europejską i ro­
dową, obok tego zaś am erykańską bezw zględność  
w  dążeniu do celów. K ról kuje w  swojej w iel­
kiej, długtey g łow ie przedew szystkiem  plany  
przeciw ko sw oim  córkom. N ie je st  stw orzony  
w cale  na szekspirow skiego Lira, an i na .k ró la  
L ira step ów - , którego nam dał Turgeuiew. D m ie 
odpychać od siebie córki, chociażby je  przywiódł 
do zamku królew skiego pietyzm  w obec matki. 
Oto nm.era królowa belgijska, żona Leopolda. 
D o frumny sp ieszy jedna z córek. I  sta ła  się  
rzecz, która św iadczy o żyw iołow ej sile  niena­
w iści kroił K azał córce opuścić salę żałobną, 
zam ek, krsti. N ie pozwolił jej pomodlić s ię  u 
trum ny matki.

A  ta  matka i królowa była jedną z n aj­
n ieszczęśliw szych  kobiet w  E uiopie. B yła  w 
zam au manekinem zupełnie zaniedbanym. Król 
rządził, Król z b ie ra ł  m ajątek, poza tem zaś od­
dawał się  kobietom, w cale s ię  m e troszcząc o 
żonę. N ie zachow yw ał naw et pozorów ani wo­
bec m ej, ani wobec opina publicznej. Pomiędzy 
licznom i przydomkami otrzym ał Leopold nazwę 
w łk z ą c e g o  się  króla. W agon kolejow y, a póź­
niej autom obil byw ał często  jego  rucbomem po­
m ieszkaniem . W y,eżd żał nagle i zw yk le nikt 
nie w ieaz .a ł dokąa. A  c e lt  In trygi polityczne, 
łpekulacye finansow e, uo —  i m iłostki. A  imię 
icL legion. M arzy o w ydziedziczeniu córek, a 
po królewsku w yposaża sw oje kochanki.

Starcem jest dzisiaj schorowanym  i cói kę por- 
tyera mianuje baronową Yanghan, lo su je  ją  w  
zamku, zaopatruje dostatnio i  odwiedza często. 
Zabiera ją  d j loży dworskiej i n ic soDie nie ro 
W z oburzenia publiczności.—  Opinia publiczna  
potępia »o — ou ią  prowokuje, jak gdyby chciał 
uchodzić za gorszego, niż jest w rzeczyw istości. 
A iJać jeg o  ogromny profil nieruchom y i siw ą  

bredę... patryarchy. „Risum ten ea lis - . Przestano  
go te ia z  nazyw ać „(Leopoldem- od znanej śp ie­
w aczki paryskiej Clćo de Mćrode. Przebrzm iały  
epizod. A lt  n igdy na mczem nie rujnow ał ani 
uczucia, aui k ieszeni. Szanował i  szanuje złoto. 
Z pośród n iezliczonych satyr, które krolowi te­
ma poświęcono, znajduje się  jedua, m e bardzo 
może w ykw intna, ale w ieice charakterystyczna  
dla tego w łaśnie zam iłowania w ziocie. Gdzieś 
w jak iejś m iejscow ości spotkali s ię  trzej królo­

w ie: Leopold belgijsk i, Karol portugalski i M i­
lan se ibsk i. D la zabicia czasu powiaaa M ilan: 
„Zagrajm y w  k arty- . Król Leopold sw oje małe, 
przenikliwe oczy zwrócił na obn sw oich  kole­
gów, których lin an se n ie  były  w porządku, i  od­
powiedział: „Dobrze aie tylko za gotów k ę”.

Pracow ał całe życie nad grom adzeniem  sitar 
bów i m ajątków, a dzisiaj, gdy sam czuje, że 
koniec jego riedalek i, w ysila  się  nad oom ysła- 
mi, ażeby córki z iuająi.ku tego n ic m e otrzy­
mały. Pracuje nad tem  z uporem m aniaka, z ja­
kąś nadluazka m ściw ością. Szekspirow ska w  sw o­
im rodzaju postać.

W  dziejach B elgii odegrał rolę w y b itn ą $ trze­
ba przyznać, że zdziałał dla k raju w ie le  dobre 
go. Z tego  może powoda przebaczano mu w iele  
i nie chciano w idzieć w itlu  rzeczy. Po ityczna  
rola króia w ym agałaby osobnego omówienia. —  
Teraz dajemy bły skaw iczną fotografię człuwieka.

h. j-e.

& r o * i £ & a  w i e d e ń s k a *

W teden , 9  g rudn ia .

(Buażet miasta na rok 1010. — Zamknięcie r»chnnków 
za rok 1908. — Polem isa. — Sprawa Hofrichtera. — 

Rezolucja sęaziow. — Ruch towarzysKi).

(x.) T u te jsza  R ada  m iejska, n azyw ana przez 
dzienniki parlam entem  m iejssim  —  „S tad tp a rla -  
m ent* —  rozpoczęła obrady  nad  budżetem  m iej- 
sH m , posiadająca pew ien in te re s  i d la K rakow a 
N a początku posiedzenia owego ra a c a  m iejsk i H oss 
przedłożył zam knięcie rachunków  za  ro k  1 9 0 8 . 
W edle re fe ra tu  radcy  H ossa n a  rok 1 9 0 8  p re li­
minowano dochody w sum ie 1 7 2 ,7 2 4 .1 9 0  koron, 
rozenody w sum ie 1 7 2 ,5 1 7 .2 9 0  koron, a  więc 
przew idziana nadw yżka wynosić m iała  2 0 6 .9 0 0  ko­
ron. W  rzeczyw istości w yniosły jednakże  dochody 
zw yczajne i nadzw yczajne 21 3 ,0 2 6 .9 9 6  koron, w y­
da tk i zw yczajne i  nadzw yczajne 2 1 8 ,3 1 6 .2 2 1  koi., 
rak iż okazała  się nadw yżka w ydatków  w kwocie 
5 ,2 8 9 .2 2 5  kor. Jeże li się uw zględni, że z nadw yżki 
w ydatków  sum ę 4 ,856  8 5 0  kor. z góry, na  podsta­
wie uchw ały  R ady  m iejskiej, przeznaczono do za­
pasów kasow ych, to nadw yżka w ydatków  wynosiła 
tylko 6 3 9 .2 7 4  koron.

Docnody zw yczajne p rzew yższy ły  w ydatk i zw y­
czajne o 7 ,4C 7.531  K 76  h. —  n a to m iast dochody 
nadzw yczajne zosta ły  poniżej p re lim in arza  o 
12 ,7 5 6 .7 5 7  K  11 h. Dochody zw yczajne były o 
9 ,1 6 3 .0 0 1  K 3 2  h —  dochody nadzw yczajne o 
3 1 ,1 3 9 .7 4 4  E  3 2  h. wyższe —  n a to m ias t w ydatki 
zw yczajne były  o 8  8 1 7 .1 9 9  K  56  h., a  w ydatk i 
nadzw yczajne o 3 6 ,9 8 1 .7 3 1  K  8 3  h. w yższe, niż 
w pre lim inarzu  budżetow ym  przew idziano, Z tego się 
okazuje, że dział zw yczajny w r. 19 0 8  był wobec p re ­
lim inarza o 345 . 8 6 1  K 75 h. pom yślniejszy, na tom iast 
dział nadzw yczajny  o 5 ,841 . 9 8 7  K  11 h. gorszy, 
niż w p relim inarzu . D aje  to wobec p re lim inarza  
ogólny gorszy w ynik w sum ie 5 ,4 9 6 .1 2 5  K 25  b. 
W obec r. 1 9 0 7  w ydatk i zw yczajne w zrosły  w r. 
1 9 0 «  procentow o i absolu tn ie  znaczniej, n iż docnody 
zw yczajne. N ad tym  refe ra tem  w yw iązała  się żyw a 
dy sk u s ja , podczas k tó re j rad ca  m iejski R tum ann  
stw ierdził, że w r. 1 9 0 8  w ydano o 4 5  milionów 
w ięcej, n iżeli w budżecie przew idziano.

N astępn ie  rad ca  m iejsk i H rab a  p rzed staw ił p re­
lim inarz  budżetu  m iejskiego n a  rok 1 9 1 0 . Sumę 
w ydatków  oblicza p re lim in arz  z budżetu  n a  
2 2 9 ,5 9 2 .1 1 0  koron, o 3  m iliony w iększą n iż  w  r. 
1909- Z tego  w yiiada n a  bieżące w ydatk i 14.1,1 44.870 , 
na  in w esty c je  i nadzwy czajne w ydatk i 7 9 ,477  2 4 0  K. 
Na pokrycie sk ład a ją  się : dochody w łasne w sn- 
mie około 8 7 '5  miliona, dodatki m iejskie w dotych­
czasowym  w ym iarze około 6 3 '2  m iliona koron, 
kw ota 5 8 '2  m iliona z pożyczki Inw estycy jnej, kw ota 
około 1 1'2 m iliona z funduszów  elek trow ni i kolei 
m iejsk iej, z dochodów kom isyi rnchn  1 1 0 .8 0 0  K, 
z zapasów  kasow ych n a  pokrycie deficytu 1 8 4 .6 0 0  
koron.

P rzechodząc poszczególne pozycye budżetu, s tw ie r­
dził radca  H iab a , żb ruch  budow lany w zmógł się 
nieco i można Dyło p rzy jąć  ogólną sum ę czynszów 
w w ysokości 3 1 2  milionów koron. P o d a tek  konsnm- 
cyjny w ykazuje m a ł e  p o l e p s z e n i e ,  podatek  od 
poborów s i l n y  w z r o s t ,  sku tk iem  ogólnego po­
lepszenia płac w korporacyach publicznych i przed­
sięb iorstw ach  p ryw atnych . O płaty  od p i w a  w yka 
żu ją  s t a g n a c j ę ,  gdyż konsnm eya piw a cofa się 
w calem  państw ie. W  dziale robót publicznych m u­
siano w strzym ać najkonieczniejsze brukow anie ulic, 
gdyż w yczerpano zosta ły  pożyczki 1 trzeb a  poprze­
stać  r a  funduszach norm alnych. Podobnie m a się 
rzecz z ogrodam i poblicznem i. Szczeg ln ie jszy  n a ­
cisk położył mówca na  zby tek  w o św ie tlen iu .. Re- 
p rezen tacye  dzielnic m ają szczególne zam iłow anie 
w ciągłych ulepszeniach  n a  tem  poln i w ystąpiono 
ju ż  n aw et z pro jek tem  ośw ietlen ia  a róg  leśnycn, 
w iodących do s tre fy  lbśnej i łą k  n a  pe ry fe ry i m ia ­
sta .

O m aw iając g rnpę  X I  bndżetn, k tó ra  obejm uje 
szkoły, stw ierd z ił mówca w zrost w ydatków  o m i­
lion kor., t a i ,  iż ogół w ydatków  na szkolnictwo w ynosi 
2 6 '7  młl. kor. t e z  kosztów  budowy szkół w Bomie 5 ’5 
m iliona koron. Mimo to budżbt szkolny zw iększy 
się skutkiem  zam ierzonego polepszenia p lac nau­
czycieli. N a regn lacyę płac nauczycieli w r. 1905  
trzeba  było 2 '2  m iliona koron, od te^o  czasu dalszy 
w zrost w yniósł 2 ,2 3 4 .0 0 0  koron, tak , żo obecnie 
zapotrzebow anie w ynosi 4 ,4 9 0 .0 0 0  koron. W obec 
tego nauczyciele zw raca ią  uw agę na  fak t, że zna­
czna część tego w zrostu pochodzi nie z regulacyi 
płac nauczycieli, a le  z pom nożenia liczby nauczy­
cieli azutkiem  pom nożenia się szkół. D zisiaj odbę­
dą się  d a lsze  obrady nad budżetem  i zaKońezą się 
praw dopodobnie w piątek.

S praw ą poruczn ika H ofrich te ra  za jm ują  się tu ­
te jsze  dzienn ik i bardzo obszernie. J a k  wiadomo, 
w sp raw ie  te j poruszono pomiędzy innem i podej­
rzenie, jakoDy H o fn ch te r s tru ł sw oją narzeczoną, 
ś. p. J a n in ę  A m lacher. Otóż “ Z e it- ogłasza co do 
tego podejrzen ia  n astęp u jące  inform acye, pochodzą­
ce od jednego z najb liższych  krew nych  zm arłe j:

„Z m arła  —  czy tam y w owej in fo rm ac ji —  po 
k ilk u le tn ie j znajom ości z H ofrieh terem , zaręczy ła  
się z nim w r. 1903 . N ie b y ła  to w cale tair zw a­
na  m iłość z m anew rów , a le  pow ażne uczucie, k tóre  
miało puw ieść do m ałżeństw a po ukończeniu szkoły wo­
jennej przez H o irich te ra . P rzeszkód, ja k  n. p. b ra­
ku kancyi, n ie  było żadnycn. D nia 2 kw ie tn ia  
1 904 , J a n  na zm arła  nagle. B y ła  chorow ita  —  
cierp iała , ja k  się zdaje, n a  wadę serca  —  i  skoń­
czyła n a  porażenie serca. P rzy  łożu je j baw ił pe­
wien lekarz  litom ierzycki, którego nazw isko w yle­
ciało m i z pam ięci, a 'o  k tó re  m ożna ła tw o  skon­
statow ać. N ik t n ie  m yślał o struc iu , gayż  n ie  było 
do tego żadnego pow oda. O rzeczenie lek arsk ie  
stw ierdziło  porażenie serca. Z aręczyny H ofrich te ra  
nie zosta ły  n igdy zerw ane. R odzina nic w ie o ża­
dnym  konflikcie pom iędzy p a rą  narzeczonych. O ile

wiemy, H o frich te r zachow yw ał się zaw sze znpełm e 
popraw nie, jako  oficer I dżen te lm en* .

Z w iązek sędziów  uchw alił doniosłą i znam ienną 
rezolucyę, k tó ra  spow odow ana zosta ła  zam iarem  rz ą ­
du zapobiedz brakow i sędziów  przez  skróceń1 e słu- 
żoy przygotow aw czej i  u lg i w  egzam inie  sędziow ­
skim. P rzeciw  tem u ośw iadczył się Z w iązek sędziów 
w rezoiucyi, k tó ra  podnosi, 2e jeże li obecny, tr z y ­
le tn i te rm in  przygotow aw czy n ie  w ysta rcza  do n a ­
leżytego p izygo tow an ia  się, ażeby być „jako  tako 
w ykształconym  sędzią* , to  trz e b a  stanow czo powie­
dzieć, że te rm in  k ró tszy  n ie  w ystarczy  do tego  celu 
naw et u ta len tow anym  kandydatom . „P on iew aż w ła ­
śnie najm łodszym  siłom sędziow skim  —  pow iada 
rezo lu c ja  —  pow ierzaną byw a jn d y k a tu ra  w sp ra ­
wach karnych  i sporach cyw ilnych, to bezpośrednim 
sKutkiem byłoby w ykonyw anie ju d y k a tu ry  przez  sę ­
dziów źle, albo n iedosta teczn ie  w ykształconych, przez 
co wj m iar spraw ied liw ości poniósłby nieobliczalne 
szkody. W  dalszych BKutkach ła tw ie jsza  i szybsza 
możność osiągnięcia  urzędo sędziow skiego będzie 
ściągać p rzew ażu ie  tak ich  praw ników , k tó rzy  dążą 
tylko do rycnłego o trzym an ia  posady, choćby nie­
dobrze p ła tn e j i n ie  dającej w iększych widoków . 
A  tak ie  mni6j w artościow e żyw ioły m usiałyby  p rzy ­
nieść najw iększą  szkodę Btanowi sędziow skiem u i 
w dalszym  ciągu  w ytw orzyć p ro le ta ry a t sędziow ski*.

Życie tow arzysk ie  toczy się len iw ą falą. Po  inne 
la ta  ju ż  daw no o te j porze przygotow yw ano Dale 
iego rokn  k a rn aw a ł mimo sw ojej k ró tkości n ie  b a r­
dzo in te re su je  ludzi. W iedeń  s ta ł Bię ospały i  ty lko  
zdobyw ać się umie n a  p rzeróżne „hece* narodo­
wościowe, a  to wcale nie p rzyczyn ia  się do ożyw ie­
n ia  ruchu  tow arzysk iego , zaś obcych o d strasza  od 
przybyw ania do W iedn ia .

Piątek, 10 Grudnia 1909.

K r o n i k a .
Kraków, 10 grudnia.

Dar G ru n w a ld z k i. Do Z arządu  głów nego T . S. L . 
w  K rakow ie nadeszły  następu jące  zobow iązania: 

Członkow ie sądu  pow iatow ego w  W iśn iczu  zobo­
w iązali się w ypłacić zarządow i głów nem u T . S. L. 
na D a r G r u n w a l d z k i  kw otę koron 5 4 0 , w  ra ta c h  
m iesięcznych po koron 15, od 1 g ru d n ia  19 0 9  do 
końca lis topada  1 9 1 2 . D eklarow ali W W P P . H . B u ­
kowski, n acze ln ik  sądu, P r .  J a r  3ma, d r  J .  Ozuma, 
A. G rzyw acz, I. W atzk a , J . M ierzw a, L . W nękow - 
ski, K. K opytkiow icz, L . Scholl, H . K ostecki, St. 
K ołdras, P r. H yży, Z. M ydlarczyk, A. W ęgrzynek , 
W ł. K ustroń , M. G ajec.

D r S t. G logiei z  T arnopola  nad sy ła  dek laracye: 
P . R . K oestlicha, F . ~ C zerw ińskiego, A. R esperta , 
J .  K urczą po 6 0  koron, p ła tnych  w  m iesięcznych 
ra ta c h ; W . G łów ki, J .  T a ry  i  F r . L o b asia  po 50  
koron; od P . J a n a  B afoka n a  koron 80 , P . S t. Go­
n e ta  n a  1 2 u  koron, P . M. S iw aka n a  koron 2 1 0 ; 
P . S t. M anheim  jednorazow o koron 30.

K azim iera  K rzan o w sk i, p rzew odniczący K oła 
T . S. L . w  L ubaczow ie p rzesy ła  Koron 20 .

A nton i B ran d y s  w  Podegrodziu przesy ła  koron 
7 .70 , sk ładkę uzb ieraną  podczas u roczystości S ło­
w ackiego.

S tnuenci Po lacy  w  M onachium zeb ra li n a  D ar 
G runw aldzki ogółem koron 2 7 0 4 .8 0  (2 3 0 0  m arek)

Walne zgromadzenie Tow arzystw a  demokra­
tycznego. D nia 2 0  g rudn ia  b. r. odbędzie się o 
godzinie 6  w ieczorem  w lokalu  „N ow ej R eform y* 
w aine Z grom adzenie T o w arzy stw a  dem okratycznego 
w K rakow ie z następu jącym  porządkiem  aziennym :
1) odczy tan ie  i  p rzy jęcie  osta tn iego  p ro tekołn ;
2) spraw ozdanie w ydziału  ugólne i finansow e oraz 
udzielenie ab su lu to ryum ; 3) om ów ienie obecnej sy- 
ta ac y i po litycznej; 4 ) w ybory; 5 j za ła tw ien ie  w nio­
sków w ydziału ; 6) w nioski i Jn terpelacye członKÓw. 
W  razie  b rakn  kom pletu  odbędzie się to  w alne 
zgrom adzenie, bez w zględu n a  kom plet o godz. 6 1/ ,  
w ieczorem  w powyższym czasie i  m iejscu.

Budżet miejski. W  d n ia  w czorajszym  m a g is tra t 
ukończył trzydn iow e obrady  n aa  budżetem  m iej­
skim  n a  rok  1910 . W przyszłym  tygodn iu  rozpo­
czną się obrady  budżetow e w Bekcyach i komi- 
syaoh R ady  m iasta , celem p rzygotow ania ostatecz­
nego p ro jek tu  budżetu, ja k i  w niesiony będzie na  
pełną R adę z początkiem  roku  przyszłego.

Pierw sze zwiastuny św ią t  Bożego Narodze­
nia ukazały  się ju ż  w K rakow ie. Są to t. zw. sady, 
m ałe św ierk i i jodełki, k tó re  u stro jo n e  łakociam i 
i po. arkam i, stanow ią najw iększy  przedm iot ucie­
chy dzieci. D rzew ka te, zw iezione naokoio pom nika 
M ickiew icza w R y n k a  głów nym , z  powodu słoty 
leżą porzucone w nieładzie , gdy jed n ak  spadnie 
śnieg, drzew ka nstawioDe w rzędy  około pom nika, 
będą czyniły  n ad er m iłe w rażenie , tw orząc  rodzaj 
świeżego skw eru w te j części R ynku.

Poświęcenie bursy akademickiej odbędzie się 
w sobotę 11 b. m , o godz. 1 0  przed południem.

N owa bu rsa  akadem icka m ieści się p rzy  ulicy 
G arbarsk ie j 1. 7. W  pośw ięceniu  m a w ziąć udział 
nam iestn ik  d r  B obrzyński.

Grunta poforty tLacyjne . W czoraj odbyło się 
posiedzenie kom isyi d la  g run tów  pofortylikacyjnych, 
pod przew odnictw em  o rezyden ta  d ra  Lea,

K om isya ooradow ała nad  s p r a w ą  o tw arc ia  nowej 
u licy w Nowej W si N arodowej, p rzez  T ow arzystw o  
budowy tan ich  domów d la  urzędników ; dalej kom i­
sya  za tw ie rd z iła  o fertę  pp K ram arczy k a  i Roma 
now skiego, n a  ro .b ie ra n ie  dalszych m nrów  pufor- 
tecznych, poniżej poziomu dotyczących ulic.

Nan iestnik W Krakowie. D zisia j rano p rzy je ­
chał do K rakow a nam iestn ik  d r M ichał B obrzyń- 
ski, i zam ieszkał w hotelu  Saskim . Ju tro  ooe 
cny będzie nam iestn ik  n a  pośw ięceniu i o tw arciu  
nowej bursy akadem ickiej, poczem udzielać będzie 
audyencyi w gm achu starostw a.

Z ruchu iućnusci w Krakowie. Spraw ozdanie  
s ta ty sty czn e  za m iesiąc paźdz ie rn ik  b. r., snorzą- 
dzone sta ran iem  m iejskiego b in ra  sta tystycznego , 
w ykazuje  następu jące  cyfry. L udności liczył K ra  
ków w tym  m iesiąca 1 0 8 .0 3 1  osób, w t e m  5 3 .1 7 4  
mężczyzn (w iaz  z w ojskiem ), a  6 4  8 5 7  kobiet. 
C hrześcijan  było 7 7 .8 1 5 , iz rae litów  30.2  L6. M ał­
żeństw  zaw arto  ogółem 106 ; u rodzin  było 251 , a 
skonów 191 , bez obcych ty lko  109 . W ed ług  wy- 
znnan ia  m ałżeństw  zaw arto  rzy m sr.-k a t. 89 , g re c ­
ko kat. 2 , ew ang. 1, iz ra tlick ich  14. Z u c z D y  191 
skonów, najw uęcej bo 35 osób zm arło  na  g ruź licę ; 
na płonicę 5, d u r brzuszny 4 , now otw ory 10, cho­
roby o rg a" iczn e  se rca  10, zap a len ia  p łuc 8, n ie­
ż y t k iszek  i żołądka 16, nw iąd  s ta rczy  14, sam o­
bójstw  było 2, a  innych  p izyczyn  śm ierci g w ałto ­
wnej 7 . Ogółem zm arło 1 1 2  mężczyzn i 79  kobiet. 
W ed ług  w yznan ia  zm arło rzym seo-kat. 1 5 0  greo- 
ko-kat. 3. p ro testan tów , 1 w. mojżeszowugo 37 .

Z muzyki kościelnej. D yrek to r Tow. m uz.cz- 
nego w K rakow ie, p. F e lik s  N ow ow iejski, zap ioau- 
kow ał we środę w span ia łą  fugę C-mol B acha  na 
dwóch najw iększych o rganach  w K rakow ie, w c z a ­
sie sumy w k a ted rze  n a  W aw eiu  i w  kościele Mu- 
ryuckim  podczas o s ta tn ie j mszy o godz. 12 w po­

łudnie. Tym , którzy słucha li te j m istrzow skiej g ry  
w obydw u kościołach, nadzw yczaj w yb itn ie  p rzed­
staw iły  sie różnice w zasadniczej konstrugcy i oraz 
budow ie organów ; gdy  bowiem o rgan  w aw elski, 
zbudow any z re sz tą  w ed ług  daw nych  zasad, p rze­
dziw nie n ad a je  się do produkcyi arcydzie ł B acha, 
gdyż pozw ala up lastyczn ić  w na jd robn ie jszych  szcze­
gółach koronkow ą rzeŹDę w span ia łych  tem atów , 
p rzeprow adzając je  przez szereg  różnorodnych re ­
gestrów , bez u tra ty  najd robn ie jszych  szczegółów, 
im ponuje i  w p rost zacnw yca b arw ą tonów  —  to 
w ielki, Diejako „c iężk i-  o rgan  M aryacki, może z 
powodu zby t n iskiego pogłosu w św iątyn i, m aże i 
zak ryw a te  w spaniałe  szczegóły m istrzow skiej kom- 
pozycyi i p rzy g n ia ta jąc  w prost siłą , da je  zam iast 
idealnej rzeźby w span ia łą , a le  n ieobrobioną b ry łę  
m arm uru.

Obok znakom itego tech n ik a  organow ego, jak im  
je s t  bezsp rzeczn ie  p, N ow ow iejski, produkow ał rów ­
nież n a  W aw elu  sw oją peiną  n a s tro ju  g rę  o r­
ganow ą p. A leksander N am ysłow sk i, da jąc  po 
znać słuchaczom  jeden  (fis-dur) z w ielu sw oich 
preludyów  organow ycn, oraz im prow izu jąc  z w iel­
ką iaw encyą  w  chw ilach w olnych od śpiew u chó­
ralnego . —  W  kościele M aiyaoklm  na tom iast sły ­
szeliśm y licznych  adeptów  sz tu z i śp iew u z z a ­
szczy tn ie  z n a n e j ' szkoły p. A ie k sa n lra  B androw - 
skiego.

G budynki przy K ościele św. Idziego. W czoraj 
odbyła się n a rad a  kom isyi T o w arzy stw a  opieki nad 
zaoytkam i z przeorem  0 0 .  D om inikanów  ks. M ączką. 
Po  stw ierdzen iu  czynionych prób przez  M ag istra t 
co do ew en tualnego  przesun ięc ia  tego kuściola, 
przyszło do porozum ienia z 0  przeorem , stre szcza ­
jącego się w tem , iż  0 0 .  D om inikanie u zn a ją  po­
trzebę  u trzy m an ia  tych  budynków  w całuści jako 
zabezpieczających kościół św Idziego od p rzesun ię­
cia i grożącego zburzenia.

W  tym  celu 0 0 .  D om inikanie m ają  w nieść do 
R ady  m iejsk iej dw ie p ropozyc je : 1) iż  cofając w a­
runek  zburzen ia  tych Duaynków, pozostaw iają  m iasta  
decyzyę co do przeznaczen ia  tych  budynków  po re ­
s ta u ra c j i ,  w porozum ienia z K onsystorzom  książęco- 
biskupim  k raeow skim , na  cete zgodne z kościołem ; 
2) albo zw rócenia kościołowi sprzedanych  budyn­
ków w raz  z placem  i zezw olenia n a  re s ta u ra c ję  
takow ych z odpow iedniem  odszkodow aniem  za  z n i ­
szczenie.

Z T ow arzystw a  muzycznego. N a dzisiejszy  koD- 
C6rt sym foniczny b ile ty  w cenie po 3 i 2 Kor. zs 
krzesło na  sali, a  po 2 1 1 kor. za  krzesło  n a  ga 
le ry i sp rzedaje  k asa  w S ta ry m  te a trz e  (od n i. J a ­
g ie llońsk iej) od godz. 3 — 8 po południu.

Z te a t ru  ludcwego. O bsada g łów niejszych  ról 
w „B erku  Joselow iczu* je s t n astęp u jąca : B erek 
(B elke), K ościuszko (Jarm ifislti), M adaliński (dyr. 
R ygier), Ks. Pon ińsk i (S za rto w sk i) , Józef Joselfi- 
wicz (Szkndelski), P a łk m  szp ieg  (Poleński), w ieśn iak  
(T u rsk i) i t. d. Jed y n ą  w tej sztnee ro lę kobiecą 
żydów ki R ach li pow ierzono p M. G rabow skiej. N ad­
m ienić należy , że cenzu ra  sk reśliła  w sztuce te j 
w iele ustępów  odnojząeych się p rzew ażnie  do oso­
by spraw cy k lask i m aeiejow ickiej ks. Ponińsldego.

Odczyt. S taran iem  Sekcyi odczytow ej k rakow ­
skiego O gniska nanczycie 'sk iego , odbędzie się w n ie ­
dzielę 12  b. m. w sa li m uzeum tecbniczno-prze- 
mysłuwogo (ni. F ran c iszk ań sk a) o godz. 3  po po­
łudn iu  w ykład  p. T adeusza  P io trow skiego  d la  mło­
dzieży p. u  „ W  k ra in ę  gw iazd  i słońca*. W ykład  
ilu strow any  będzie obrazam i św ietlnom i. W stęp  dla 
m łodzieży 10  bal., d la  sta rszych  3 0  bal.

Z T ow arzystw a  ta trzańskiego . Na w czorajszeir 
posieazeniu  w ydziału zaproszono do przeprow adze­
n ia  reivolaadacyi bodow y schron iska  p rzy  M orskiem 
Oku pp.: a rch itek ta  S tau isłow a K rzyżanow skiego, 
M ieczysław a B iałkow skiego i a rc h ite k ta  T arczało- 
wicza, profesora szso ły  przem ysłu  drzew nego w Z a­
kopanem . K om isya odbędzie się 17 b. m U chw a­
lono uprosić Inżyn iera  Józefa  S kałkę  o w ypraco­
w anie p lenów  1 kosztorysów  na  budowę d rug ie j po ­
łowy sch ron iska  przy  H u d k iem  Oka, zażądanych  
przez nam iestn ictw o d la  m .n is te rs tw a  robót publicz­
nych, gdyż T ow arzystw o  dom aga s 'ę  w  tem  m in i­
s te rs tw ie  p rzyznan ia  su b w en c ji n a  rozszerzen ie  
schron iska. W y d zia ł postanow ił poczynić kroki w 
m in is te rs tw ie  zoiejow em  w sp raw ie  z n i ż e k  k o ­
l e j o w y c h  t u r y s t y c z n y c h  d o  Z a k o p a n e ­
g o ;  m em oryał w y p iacu ją  pp .: d r  J a n  N owicki i 
radca  C zerw ińsk i; sp raw ę zn iżek  przedstaw i w m i­
n is te rs tw ie  prezen T o w arzy stw a  A nton i h r  W o- 
dzickl. U chw alono w prow adzić cennik  zim owy po­
traw  i napojów  w schronisku  p rzy  M orskiem Oku.

W Związku niew iast katolickich (P a łac  Spiski 
f. p. C zy te ln ia) w ygłosi w sobotę 11 g ru d n ia  o g.
4  p. A  E . B alick i odczyt p. t : „N ajgłów nie jsze 
źród ła  n a tch n ien ia  u S łow ackiego*. G oście mile 
w idziani.

Aresztowanie włamywacza. W czoraj po po
łudniu  policya a re sz to w a ła  n a  jedne j z  ulic K azi­
m ierza młodego m ężczyznę, z powodu n ad e r podej­
rzanego jego zachow ania się. P rzy  aresztow anym  
znaleziono pęk w ytrychów  l specyatne d łu ta  do 
w yłam yw ania drzw i I okienic. A resztow anym  oka­
zał się n ie jak i M S tru n  mer, 17 la t  liczący, rz e ­
komo m alarz  pokojowy z B rzeżan, k tóry  podejrzany  
je s t  o dokonauie, z innym i, n a  raz ie  nie w yśledzo­
nymi w spólni - ami, O statnich kradzieży  z w łam aniem  
w w ielu m ieszkaniach w K rakow ie.

Z kroniki policyjne.. Za k radzież srebrnych  
łyżek ze sp iżark i, w sieni domu 1. 7 przy  ulicy 
P oniatow skiego a resz tow ała  polieya 15 le tn ią  Ju lię  
Ł apanów nę; za  kradzież  ku ferka  z rzeczam i na 
szkodę w ychodźcy z P ru s  Jęd rz e ja  K otary , a resz to ­
wano w czoraj na  dw orcu kolejowym  dwóch w yro­
bników : Jozefa  L ozańskiego i W alen tego  R um ana.

Z k?aju.
Chrzanów, 9 g rudn ia . (Z T . S. L . Z „Sokoła” ). 

W  dniu  5 b. m urząuziło  m iejscow e Koło T . S. L. 
w sa li „Sokoła* obchód św. M ik o ła ja . W  dniu 
8 b. m. am ato rzy  „Sokoła* odegra li sz tukę  3 ak to ­
w ą Jó z ifa  K raszew skiego  „K adziw iłi w gościnie* 
Wy staw ien ie  sz tuk i w barw nych  narodow ych kostya- 
m ach było bardzo uda tne , zw łaszcza role K urcew i- 
cza, R adziw iłła , B asi, D yplow icza i innych  były 
oddane z należytym  zrozum ieniem  rzeczy, Z po­
m niejszych ró l n a  uw agę zasługu ją  ro le dw orzan 
ż u ry , K irkora, P ucha ły  i innych. F rzed staw ien ie  
urządzono celem p rzysporzen ia  funduszów  gn iazda ; 
n ie s te ty  —  publiczność n ie  dopisała. N a 19  b. m. 
przygotow uje T . S L. w entę  gospodarczą.

Jaworzno, 7 g rudn ia . (N ow a R ad a  m iejska. — 
Żywioł niem iecki).

W ybory do R ady  gm innej, un iew ażrio n e  w n a ­
m iestn ictw ie z puwodu niepraw idłow ości, odbyły 
się tu  pon jw nre , trw a ły  3 dni, a  do u rn y  w ybor­
czej stanęło  z gó rą  6 0 0  wyborców. S ta rszy  kom i­
sa rz  s ta ro stw a  z C hrzanow a p. K rasińsk i, czuw ał 
nad  legalnością  prow adzenia wyborów. A g ita c ja  
w yborcza była ogrom na i w alka tru d n a , albowiem  
ufue w sw a potęgę i  k a p ita ł jaw orzn ick ie  g w arec ­

tw o w ęglow e, robiło  w ysiłk i, aby  swoich urzę« 
dniLów 1 robotników  do now ej ra  ly  w prow adzić. 
B yły to jed n ak  darem ne nB 'łow ania, gdyż in te li- 
g en c ra , m ieszczanie i  gospodarze, zdobyli p rzew a­
ż a ją cą  w iększość. N a 36  radn ych  w y b ran i zo s ta li 
2 księża, 2  u rzędn icy  sądow i, 2 k ierow nicy  szkół, 
dy rek to r kopaln i i 5 jego urzędników , 1 adw okat, 
a  re sz ta  w łaściciele  realności, gospodarze i 7 p rze ­
mysłowców.

P o  n ow tj R adzie  spodziew ać się należy , żo w 
m ieście zaprow adzi różne u lepszen ia  i inw estycye, 
m ające n a  celu  zbliżenie Jaw o rzn a  do w yglądu 
m iast cyw ilizow anych. —  D ość w spom nieć o wo­
dzie, Która sprow adzana ru ram i żeiaznem i z głębi 
zatopionej, zanieczyszczonej kopalni, je s t  bardzo 
zó ro ftin  szkodliw ą i d la tego  popiow udzenie wodo* 
c ią g i w z wodą źród laną  je s t  p ierw szo, n iezbędną 
koniecznością.

M iasto Jaw orzno , liczące przeszło  12  tysięcy  
Indności, posiadające znaczne  obszary  ziem i i m a­
ją tek , oraz daże dochody, pow inno rządzić  się ota- 
tu tem , w ydanym  dla w iększych m iast ga licy jsk ich . 
U porządkow anie ulic, b ra k i lepsze i o św ietlen ie , są 
to spraw y, k tó re  gorąco now ej radzie  polecam y. 
Nowa re p re z 6 n ta c /a  m usi też  mieć n a  uw adze n ie­
bezpieczeństw o, k tó re  m iastu  zag raża  ze strony  
obcych nam , a  często i  w rogich, niem ieckich ży­
wiołów, k tó re  w  o s ta tn ich  zw łaszcza czasach co­
raz  w ięcej chciały-Dy się panoszyć. N a szczęście 
w ielu  zacnych i tęg ich  ludzi, u siłow an ia  te  ja r a l i -  
żuje, a  uśw iadom iona ludność robotn icza po tra fi 
się bronić. J a k  zaś ludność m iejscow a usposobiona 
je s t d la  czynników , w yw iera jących  p rzew ażny  
w pływ  n a  tu te jszo  stosunki, okazał to  o s ta tn i 
s t ra jk  górników  i przeprow adzone w ybory.

T a rn ó w , 9 g rudn ia . W  bali „Sokoła* młodzibż 
l f  gim nazyum  u rządz iła  w ieczorek kn  czci S łow a­
ckiego. Po słow ie w stępnem  odegrano z odczuciem 
fragm en ty  „Z ło tej C zaszk i- , w yreżyserow ane przez 
prof. T o ru ń sk ieg o . Z uczniów -am atorów  należy
w yszczególnić g rę  S trażn ik a  krzem ienieckiego (K or- 
naus Ja n ) , k siędza p row ineyała  (Ochab), G w in ta  
(Sozański), J a n id a  (W itek ), sk ry b en ta  (M ijak), J a n a  
K leofasa (Bóhm) i zak ry s ty au a  (W ojtarow icz). 
W  części d rug ie j n a  p ierw szy  plan  w ysunęły  się 
produkcyc k w a rte tn  sm yczkow ego, p iękna dek la­
m a c ja  F ilz e ra  i p ro d u k c je  chóru pod b a tu tą  prof. 
K iopatscha . U roczystość zakończyło przem ów ienie 
prof. T arliń sk iego . W  a n tra k ta c h  p rzy g ry w ała
o rk ie s tra  g im nazyalna. Czysey dochód przeznaczono 
n a  „Pumoc ko leżeńską” .

Oszustwa kolejowe. Odnośnie do no ta tk i, za­
m ieszczonej w N rze 5 5 3  naszego dz ienn ika  a  po­
w tórzonej za  „K uryerem  lw ow skim *, p. Ig ra c y  Z /c b , 
funkeyonaryusz ko 'ejow y z L ask u  (pod N. T arg iem ) 
prosi nas o s tw :erdzenie, że nic n ie  zaw in ił i  ża ­
dnego nie m iał dochodzenia.

W ie lk a  kradzież W Boorce. S ie rż a n t żandar-
m eryi w  BObrce p. F r. Gcnman przechodząc w no­
cy n a  8 b. m. około K asy  zaliczkow ej w B óbrce,
u jrza ł tam  sto jący  w ózek z  koniem , naładow any
jaa iem iś  m ateryam i, w ew nątrz  zaś  asły sza ł łoskot 
jak b y  w yw racanej kasy. G dy zap y ta ł „k to  tam * , 
z lokalu  K asy  w ybiegło p ięc ia  drabów  1 poczęli 
uciekać. O chm an puścił bię za uim i w pogoń, do­
padł jednego z rzesim teszków  i c ią ł go n aw et sza­
blą, złodziej jednak  uciekł. J a k  s !ę pokazało, z ło ­
dzieje w łam ali się na jp ie rw  do sk lepu  b ław atnego 
W inda, skąd zab ra li całą  fu rę  m a te r / i  jedw abnej 
i aksam itu , pozm ej dosta li się do K asy  zaliczkow ej, 
p róonjąc zab rać  kasę w ertheim ow ską. W  czas sp ło­
szen i pozostaw ili ca ły  swój łup, a  nad to  sw ego ko­
n ia  z wózkiem.

Z b a ra ż , 9  g rudn ia . (O św ietlen ie  e lek tryczne. Za­
łożenie e z jte ln i robotniczej T . S. L .) R ada  m iej­
sk a  ncbw al.ła  ośw ietlić m iasto e lek trycznością  i za ­
w rzeć k o n tra k t z w taścieielem  m łyna B ielerem , k tó ry  
dostarczy  prądu .

W  niedzielę zaw iązano tu  czy te ln ię  T. S. L . im 
B orelow skiego. C zy te ln ia  będzie szerzy ła  ośw iatę 
w śród tu te jszy ch  rękodzieln ików  i m ieszczan. P rzy  
czy te ln i zaw .ązało  się kó łso  am atorsk ie .

Dworzec kolejowy w Ternopolu o trzym a o- 
św ietlen ie gazolinowe. W  tym celu bawiła Ouegdaj 
komisya m inisteryaina w  T arnopolu . U kłady  z gm i­
ną o dostarczenie p rąd u  elektrycznego rozb iły  się.

Ze św iata.
Z Warszawy. (B udżet m iasta . —  D efraudacya). 

G en era ł-guberna to r p rzesła ł m ag istra to w i za tw ie r­
dzony przez m in is ters tw o  sp raw  w ew nętrznych , 
budżet m. W arszaw y, w ogólnej snm ie przychodów  
i rozchodów : 9 ,6 6 9 .6 6 8  id .

A resztow ana u rzędn ika  poczty L eo n tjew s, k tó ry  
w w ydziale przekazów  dopuścił s*ę d e fra u d a c ji 
6 0 0 0  rub li.

Napad na tram w aj, Z W arszaw y  dunoszą: W e 
arode w ieczór n a  u licy  Chłodnej wskoczyło na  ty l­
ną  p latform ę w agonu tram w ajow ego trzech  bandy­
tów  i okrążyło konduktora  W ładysław a T ykw ińsk ie- 
go. —  Jed en  z bandytów  p rzy łoży ł T ykw ińskiem u 
sz ty le t do piersi, d rug i b ran r.ing  do giowy, a trze ­
ci w ziął się do odpinania, to ib y , w k tó ie j było o- 
koło 2 0  rub li. W  w agonie siedziało szesciu pasaże­
rów , k tórzy , spostrzegłszy  napad , w szczęli krzyk. 
W obec alarm u  bandyci zeskoczyli z w agonu i dwóch 
z nich uciekło w ulicę W ron ią , trzeci zaczął bledz 
kn  Ż elaznej, gdzie go p rzy trzym ał żom ierz, sto jący  
na w arcie  p rzed k w a te rą  pete rsbu rsk iego  pułku. —  
N azyw a się on P io tr  M otyl; ma la t 19. W kró tce  
a ję io  drogiego z napastn ików , 17 le tn iego  Teofila 
K ostka.

Dom ludowy w  W a rs z a w ie  o tw arto  w sposób 
uroczysty  we środę, s ta ran iem  Z w iąz tu  robotników  
chrześcijańsk ich . Gmach (jednopiętrow y) s ta n ą ł p rzy  
ul. K alik s ta . Podczas u roczystośsi przem ów ił ks. 
p ra ła t Godlew ski, ks. biskup R yszkiew icz i p. G ra ­
c ja n  Czyżewski.

Kara za krytykę system u pruskiego. Praski
sąd k am y  w G n i e ź n i e  skazał na  1 0 0  m arek 
g rzyw ny  księdza pronoszcza K rnuzltę ze W3i O stro ­
w ite  za  to, że n a  Kazalnicy skarży ł się na  „ g ł u ­
p i ą  p e d a g o g i k ę *  w p rusk ich  szkołach ludo­
wych, k tó ra  n ie  ucząc re lig ii po polsku, u T u d n ia  
przygotow yw anie dzieci do sakram entów  św. Za to 
w yłażen ie  — zadenuneyow any przez  m iejscowego 
nauczyciela  N iem ca —  ks. K ruszka  zap łac i te raz  
w raz  z kosztam i około 2 0 0  m arek.

Nowy sposób agitacyi za powszechnem pra­
wem wyborczem. A żeby w ykazać bezpodstaw ność 
tw ierdzen ia  p rask ich  kół rządow ych i konserw a­
tyw nych, iż in te lig e n c ja  w P ru s iech  w cale nie p ra ­
gn ie  rozszerzen ia  o rdyuacy l w yborczej do Sejm u 
pruskiego, że je s t  lo jedyn ie  p ustn la t lndzi bez 
w szelkiego oparc ia  w  k ra ju , ogłasza „B eri. T age- 
b la tt*  te raz  im ienną lis tę  p rzedstaw icie li in te ligen- 
cyi p ra sk ie j, k tó rzy  podpisali je j Kwestyonaryusz 
w sp raw ie  reform y w yborczej, żądającej powszech­
nego, rów nego p raw a  w yborczego do Sejm u p ru ­
skiego. P ie rw sza  część te j listy  obejm uje nazw iska 
k ilkuse t p rofesorów  un im srsy te tn , mnóstwo w ybit-

Ostrożnie!! żądać wszędzie wyraźnie tylko „Hofa past" polskich słynnych z dobroci i nie dać sobie wmówió Innych. ®
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Dych lite ra tów , w śród k tórych n ie  b raku je  Sndor- 
iranna i tfauptm anna, Bzerag w ybitnych m alarzy 
1 rzeźb iarzy , p roiesarów  gim aazyalnysh , radców  ko- 
laercyalnych i innych poważnych reprezen tan tów  
hana lu  i  przem ysłu, w ielu lekarzy, adw okatów , a r- 
chifetów  1 Innych. C iekaw a rzecz, czy ten  sposób 
ag itacy i okaże się skutecznym .

Najnowszy występ  ks. Jerzego. P ew na wie­
deńska „K orespondencja" ogłasza list, k tó ry  ksią­
żę Je rz y  serbski m iał napisać do króla F e rd y n an ­
da bułgarskiego, po jego odw iedzinach w  B e lg ra ­
dzie. Czy lis t ów, obiegający w Ucznycb odpisach 
w E elg radzle  je s t  au ten tyczny , oczywiście n ie wie- 
my, to  też  przy taczam y jego treśó  z powyższem 
zastrzeżeniem . W  liście tym ks. J e ia y  zapew nia, 
t e  byłby się rozpraw ił z królem  Ferdynandem  już 
podczas bytności jego w  belgradzkim  zam ku kró- 
lewsKim, n ies te ty  jednakże został zam knięty  1 nie 
mógł wydobyć się z pod klucza. „Ale to, czego 
n ie  mogłem ustn ie  pow iedzieć —  pisze książę J e ­
rz y  do kró la  F erdynanda  —  te raz  wypowiadam 
pisem nie: Je s te ś , sire, szpmgipm w iedeńskim , w ro­
giem  Serbów, zam askow anym  stręczycielem  anek- 
Byi Bośni i  H ercegow iny. Jeden  z moich nauczy­
cieli, człowiek baruzo rozsądny, pow leaział przed 
tw ojem i odw iedzinam i w B elg radz ie: „Tim eu D anaos 
et dona fe ren to s1*. P rzyszłość okaże, że mój dziel­
ny i dośw iadczony nauczyciel pow iedział praw dę.

Zdrowie curowej. Nie u lega w ątpliw ości, że 
stan  zdrow ia carow ej jes t niepom yślny 1 jeże li mo­
że przesadnem i są  doniesienia, jakoby  m iał być 
beznadziejny, to z pew nością n ie  zgadzają  się z 
rzeczyw istością urzędow e zapew nienia, że carow a 
Cieszy się ja k  najlepszem  zdrowiem . JaK  donosi 
jeden  z w iedeńskich dzienni’ ów, w ubiegłym  ty ­
godniu lekarze  zDaaali dokładn!e carow ą i s tw ie r­
dzili, żo n iem a cierp ien ia  organicznego 1 n ie  za­
chodzi obaw a kastro fy . C arow a cierp i n a  s ilną  n e r­
wowość 1 h is te ry ę , k tó ra  w ystąp iła  w ostatn*ch 
czasach pod postacią  gw ałtow nych ataków . C ierpie­
nie to je s t w ynikiem  całego szeregu la t. J a k  w ia­
domo —  pisze dzienn ie  w iedeński —  re a k c ja , 
tbcijc Bobie zapew nić w pływ y n a  dworze, korzy­
s ta ła  z tego, ż j  ta i  m a skłonność do m istycyzm u, 
1 posług w ała się  rozm aitym i prorokam i, k tó rzy  ca- 
ta  obraoiali. K ucharz Pnillppe, sprow adzony z F ran - 
cyi, w yw iera ł owojem „jasnow idzeniem 11 w ielki a 
pożądany d la  reaacy i wpływ na cara, został jednak ­
że nsnnięty , k iedy rozpoczął w yzyskiw ać ten  wpływ 
na  sw oją korzyść. P rzy sz ła  kolej ua  osławionego 
Jo a n a  K ronsztadzaiego, k tó ry  n ie  w ahał się grozić 
carow i detron izaeyą, a n aw et śm iercią, jeże liby  
chciał mieć w łasną  wolę.

C ar s ta ł się p ie ty s tą  i uk ładał pieśni kościelre . 
Z  żoną udał się n a  pośw ięcenie cerkw i pod we- 
tw aniem  S erafina  z Surow a, k tó ry  został naów czas 
Uznany za św iętego. W  nagrodę za to p rzyrzek ł 
ojciec Jo an  parze  carsk iej, żo będzie mleć syna. 
Proroctw o to, k tóre  przy ję to  bardzo sceptycznie, 
stracono bowiem nadzieję, ażeby przyszedł n a  św ia t 
następca  tronu , spraw dziło  się i  Jo an  K ronsztadzki 
U trw alił sw oje -wpływy. W króee po urodzenia się 
następcy  tro n u  mówiono, że Jo an  K ronsztadzki 
przepow iedział, iż carow a w siedm la t po tycn uro­
dzinach m nrz >. Oczywiście usłużni ladzie  donieśli 
O tern cerow ej, k tó ra  mimo swojego p ro testanck ie­
go racyonalizm u, już  by ła  p rze ję ta  m istycyzm em  
mężu 1 reaguw ału  a a  b iedn ie  proroków. Carowa 
w m ów iła w siebie, że nnlkn ie  przepow iedzianej 
śm ierci, jeże li ponow nie stan ie  się m atką. T a  myśl 
tak  ją  opanow ała, że w roku  nbiegłym  carow a nie 
będąo w s tan ie  błogosław ionym , jednakże w ykazy­
w ała cechy eiąży. B y ła  to typow a ciąża pozorna, 
id a rz a ją c a  się u  historyczek. O becnie zbliża sic 
CZ&b, w  którym  proroctw o ojca Jo a n a  ma się w y­
pełnić. To —  ja k  podnosi dziennik  w iedeński —  
w płj wa bardzo u jem nie n a  carow ą i w yw ołuje po­
gorszenia w je j stan ie  zdrow ia. Tego rodzaju  
S rstrząśm en ia  psychiczne m uszą wywoiać groźne 
■kutkl.

T ragedya  na lodzie. W  miejscowości R sdolinie 
I r  Eoznafm .uem  czterech chłopców szkolnych śli- 
kgało się n a  staw ie, mimo że lód był bardzo slaby. 
W szysc] za łam ali się. S łysząc krzyk dzieci, p rzy­
była m a tk a  jedenasto le tn .ego  L udw ika F ra ja ta  na 
pomoc, a le  dziw nym  zbiegiem  okoliczności —  oca­
liła  trzech  innych  chłopców, podczas gdy je j syn
zn ik ł pod lodem 1 ju ż  go nic u jrza ła . B yłaby  nio-
Jedwie sam a u tonęła , a ’e ocalił ją  robotnik, p rzy ­
by ły  w k ry tyczne j chw ili. J e j syna L udw ika F r a ­
ja ta  nie wydonyto jeszcze z pod lodu.

Z a rz ą d  „Sokoła11 ogłasza: W szystk ich  drabów  
którzy  k iedykolw iek wypożyczyli k siążk i z czy te lń ', 
Z do tego  czasu ich n ie  zwrócili, u p rasza  się o ry ­
chły zw ro t książek  do kancelary i „Sokoła". W ypo­
życzanie książek  rozpocznie się n a  nowo z począ­
tku styczn ia . Równocześnie przypom ina się, że czy 
te ln ia  dzienników  je s t o tw a rtą  codziennie wieczorem 
dla nży tkn  członków.

Omyłka druku. W  M ie to n ie  p. t  „Z przeszło­
ści" z 6 b. m., zasz ły  dw a błędy, Mianowicie 4  
szp a lta  z góry , w iersz  16 , zam iast „słow iańską", 
ma być f iń sk ą " ; 4  szpa lta  z góry, w iersz 5, za ­
m iast „n apadać" , m a być „rozpadać s ię " . W  p ierw ­
szym w ypadku m owa o plem ionach fińskich , k tóre 
zlew ały się zo s low iańsk ie iri; w drugim  o Złotej 
H ordzie Cako państw ie), k tó ra  rozpadać się po­
częła.

W  w ieczorze „T rzech  w ieszczów ", odDytym we 
w torek  sta rań ,em  uczniów I  szkoły re a ln tj  w K ra ­
kowie, śpiew ał solo, uczeń p W . p L e t r o ń ,  a  nie 
P io trow icz, ja k  W spraw ozdaniu  m ylnie w ydiako 
wano

Zmarli.
L udw ik D ą b r o w s k i ,  rew iden t kolejowy, w 48  

r. życia zm art w Stanisław ow ie.

Sabina b., w niedzielę 13 grućbJa: Aleksandra i  Dye- 
ni.zego.

W-chód słońca 11 grudula o gods. 7 min, 81; zachód 
o ?odz_ 8 m. 86: długość dnia 8 podrin 05 min.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 9 grudnia 
term om etr doszedł od — 1'8 uO 4  6-0 O.; — barometr 
podnosił się.

Dnia 10 grudnia o godt. 7 rano itan barometru "-48'9 
mm., teraiouetru  4*4 C.; w iatr północno-wschodni.

Repertuar Teatru  mlejokiego w Krakowie.
W piątek: „Skąpieo"
W sobotę: „Ostrożnie z HaLml*.
W  niedzielę po południu: , Kopciuszek"; — wleozór: 

„Ostrożn.e z listam i11.
W poniedziałek: przedstawienie Koła akad. miłośni­

ków dramatu klasycznego.
We wtorek: „Gromiwoja".
We środę: „Ostrożnie z listami".
We czwartek: Przedstawi >me operowe.
\V piątek: „O rożnie z listam i".
W7 soboto: „Mizantrop" oraz „Małżeństwo r mnsn", 

kem w i akcie Moliera przeleż. T. Żeleńskiego.
W niedzielę popołudniu: „Kopolnszea"; wieczór: „Mi 

zantrop" I „Małżeństwo z musu",
Repertuar tea tru  ludowego.

W  piąiek po południu: Przedstawienie klnematogra- 
firzn s; wieczór: „Nitouohe".

W sobotę po południu: Kinematograf; wieczór: „Be­
rek jrselew icz" Z. Paryiego.

W niedzielę po południu: „Kontroler wagonów sypial­
nych"; wieczór: „B eret Joselewicz".

U niwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 
w Krakowie.

W  piątek: Dr Mieczysław Limanowsai: O wnętrzu 
ziemi (wykład Ii.)

W sobotę: Dr Mieczysiaw Limanowaki: O wnętrzu 
ziemi (wykład III.)

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie

(w auli I szkeły realnej przy ul. Studenokie). o g. 6.)
Piątek: L r Zdzisław Jaohimcekl: Muzyka współczesne 

(wykład IV.)

K .  G a b p y  e  i s K a ,  K r z y s z t o f  o r y  
K p a k ó w .  Wynejmuje i spi-zedaje pierw­
szorzędnych fabryk foitepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
iwadziestomiesięczne. instrumenty używane od 
cen najniższych.
flBH

llrosrika lwowska.
L w ó w ,  10 grudnia.

Wystawa etnograficzna we Lwowie. W  b iu ­
rze w iceprezydenta m iasta  d ra  K atow skiego odbyło 
się, pod przew odnictw em  prof. Dybowskiego, posie­
dzenie kom itetu  p rzyszłoroczni) w ystaw y e tnog ra­
ficznej. K om itet ściślejszy  p rzedstaw ił gpraw ozdanie 
z dotychczasowej akcyi przygotow aw czej. Ze sp ra­
w ozdania tego w ynika przedew szystkiem , że zakro­
jona p ierw otnie n a  skrom ne rozm iary  w ystaw a, 
dzięki pow szechnem u za in teresow an ia  się n ią  i po­
łączen ia  je j z uroczystościam i grunw aldzkiem ł, p rzy ­
b rała  ju ż  dziś taKi zakres, że n ie  w ystarczy praca 
i usiłow anie jednostek , ale konieczną je s t szersza 
a k c ja  zo strony  k ra ju , m iasta  Lw ow a i całego spo­
łeczeństw a. D otychczas zgłosiło swój udział s tu  k il­
kudziesięciu w ystaw ców . L iczba zgłoszonych dotąd 
okazów w ystaw ow ych dochodzi do k ilkn  ty s^ c y , 
w czem zna jdu ją  się całe zbiory ludow ej sztuki, 
przem ysłu, zabytków  i t. p. Ponadto  zaw iązał się 
w G alicyi szereg  kom itetów  prow incyonalnych, ce­
lem  obesłania i rep rezen tow an ia  n a  w ystaw ie po­
szczególnych pow iatów  I obszarów  etnograficznych. 
Z aw iązały  się także  kom itety  w W arszaw ie , P o ­
znaniu, W ilnie l w C ieszynie. W szędzie myśl w y­
staw y  etnograficznej p rzy ję ta  zo stała  z zapałem  i 
wszędzie w sk ład  kom itetów  w eszły najw ybitn ie j- 
-w*. jednostk i u pośród m iejscowego ooj w atelstw a. 
Również I P o lon ia  am erykańska będzie rep rezen ­
tow ana na w ystaw ie. Zgłoszono też  cały szereg  re ­
feratów  na  zjazd etnografów , k tó ry  odbędzie się 
w czasie w ystaw y.

P o  przeprow adzeniu  dysknsyi nad  tem  spraw o­
zdaniem , w ybrano kom isyę finansow ą, w k tó re j 
sk ład  weszli pp. dyr. B lechoński, d r A. L isiew icz, 
w icepr. R utow eki, dyr. Tom icki i poseł W asnng. 
Uchwalono odnieść się oficyalr.le do Sejm u, Rady 
m iasta Lw ow a i rad pow iatow ych z p rośbą o po­
parcie i zajęcie  się w ystaw ą etnograficzną, a w re­
szcie powzięto k ilka  uchw ał adm inistracyjnych.

Związek sędziów we Lwowie w ; słał do W ie­
dn ia  deputacyę z radcą  Szj monowiczem n a  czele 
w  spraw ach dotyczących s tan u  sędziowskiego. Cho­
dzi m iędzy innem i, aby m in is te r skarbu n ie  cofnął 
k redy tu  dla polepszenia aw ansu  już przyzw olonego 
i aby zapobiedz pow ołaniu na w yższe stanow iska 
urzędników  pozasądowych, przez co sparaliżow ane 
zostałoby zam ierzono polepszenie i  odstraszono 
młodszych od w stępow ania do sądu.

Zamach sam obO jC zy żołn erza. W  koszarach 8 0  
p. p., m ieszczących Bię we Lw ow ie przy  ul. K u r­
kowej, jeden  z ż.oinierzy dokonał w czoraj zam achu 
samobójczego. P oderżnął sobie bagnetem  szyję, a 
następnie  rzuc ił się z okna z w yskości pierwszego 
piętra n a  ulicę K arm elicką, n a  k tórą wychodzi ty l­
na część koszar. W ezw ane pogotowia Tow. ra tu n ­
kowego przewiozło d espera ta  do szp ita la  g arn izo ­
nowego.

P enerloar  tea tru  lwowskiego.
Sobota po południu: „Zbójoy"; wieczór: „Manewry je ­

sienne-.
Niedziela po południu: „H orsztyński"; wieczór. „Opo- 

w eśe Hoffmana-1,
P o n i e d z i a ł e k : „G ody  ż y c i a " .
Wtorek: „A atta“

Mianowania I przen esienia. Rada Kzlooina krajowa ża­
rn, anowala e.astepcumi nauczycieli: Józąfa Husakowskit- 
go w gim nazjum  kranciszka Józefa w  Tarnopolu; Wi­
tolda H ergeta w seminarycim m.uczycielskiem m skiem 
w Rodniku; J;,na Mizię w semin ryum k a r z .  męskijm 
w nęrach ; p run iosła  Izydor i Jelu^a z Przemyśla do 
gimt. w iłrzo anacb; Karola TwerdocbhDa zo Złoczowa 
do filii gimn. aaadrm icltieoo we Lwo1 ie-; zamianowała 
w szkołach ludowych: Stanisł wa ły d ę  i K. Mołczanow- 
skiego nauczycielami w Buuzaczu; ks. J a n i Cyprysia t. 
roligii rz.-kat. fi-kl. szkoły -żeńskiej w Lałajaku: iirzr 
grrza Humeniuka w Lutowiska!h; Kaspra Stępienia w 
Jaworznie na przysiółku „SL ra fiu ta" ; Wojciecha fro- 
dymę kier. w Gawłuszowicach; Konstantego Cichego w 
Krzeszowie; Michalinę SwoDcdćwLę w Gawłuszowicach 
Amelię Kołodziejczykowi; w Brzeszczach; nau zyc ehm i 
szkol 1-klasowy h: Jana  Świątka w Rożniutsch; Jó efa 
Bema w Borkaca N izińskhh, Walentego Ozgę w P at- 
wince; Edmunda Wojciechowskiego w Wadowicach Gór­
nych-

Ministerstwo brndlu  zamianowało p ia t tykantów ra­
chunkowych: Kazimierzu W itryiaka, Pawła Kuhnena, 
Józe*a fy o iłę  i A lfeda  Pleusa asystentami rachunko­
wymi w departamencie rachunkowym ganc. dyrekcji 
poczt.

7 kalendarza. W piątek 10 grudnia: NMP. Loretań­
skiej i Ju lu ; w sobotę I I  grudnia: Damazego p. w. i

, W edle Innej w ersy l m iał pęknąć jeden  z łań cu ­
chów, podtrzym njących gazom etr, k tó ry  spadł I w y­
p arł wodę uszczeln iającą, k tó ra  znajdu ją  się pod 
gazom etrem  1 zapobiega uchodzeniu gazu. Skutkiem  
sp sd rięe la  gazom etru  pow stała szczelina, przez k tó ­
rą  uchodził gaz 1 zapalił i lę  bądź od jednego z 
pleców, bądź od unoszących tię  isk ier.

R obotnicy budow lani, p racu jący  w  pobliżu, spo­
strzeg li nag le  szybkie w znoszenie się dzwonu, tw o­
rzącego szczyt zbiornika, następn ie  szybkie opadnię­
cie I ponow ne w zniesienie się. R obotnicy zaczęli 
uciekać, a podczaz ucieczki spostrzeg li, ie  drw on 
znown opadł, poczem w y d o b y ł y  s i ę  w i e l k i e  
s n o p y  p ł o m i e n i .  Dno gazom etru siln ie  zbudo­
wane, zostało przebite i r u n ę ł o  w s k l e p i o n e  
p i w n i c e ,  tudzież su teryny , m ieszczące k a n t y ­
nę .  W s z y s c y ,  k  t  ó i z y  s i ę  t a m  z n a j d o  
w a l i ,  z g i n ę l i .  W yw ołu je  zdziw ienie fakt, że 
pod zbiornikiem  znajdow ała się k an ty n a  i że wo- 
gdle dopuszczono tam  ludzi, zanim  stw ierdzono zu ­
pełne bezpieczeństw o rnchu.

D yrek to r gazow ni d r L e j  b o i  d tw ierdzi, że k a ­
tastro fę  należy p rzypisać p rzedarc iu  się wody uszczel­
n iającej. Błędy konstrukcy jne  w rusztow aniu  Żelaz­
nem w yklucza d r Leybold. Zbiornik ów, zbudow any 
kosztem  2 i pół m iliona m arek, m iał pojem ność 
2 0 0 .0 0 0  n> szesć., był n a j w i ę k s z y m  w całych 
Niemczech Szkoaa, w ynosząca k iik a  milionów, je s t 
ub szpieczona.

Z osób, k tó re  się ra tow ały  ucieczką, n iek tóre  zo­
s ta ły  poparzone w  plecy I ty ł głowy. P ew ien  szk larz  
w isiał n a  oknie zupełnie zw ęglony. Jeden  z mon­
terów  w isia ł n a  kręconych schodach, rów nie zw ę­
glony. Zginęło 33  osób, z tego 6 zginęło a a  m iej­
scu, 11  um arło w szpitalu , 16  leży  pod gruzam i.

M U !.

w adzenia s ą d o w n i c t w a  w y  t o r  c z e g o ,  e- 
wentn&inie wvpracow an;e p rojek t! u staw y o 
utworzenia t r y b u n a ł u  w y b o r c z e g o .  Sub- 
kom itet przedstaw i sw oje w nioski kom is-17!".

Do subkom iteta w eszli m iędzy in nym i: Luzek, 
Liebermann i  Cegliński. K om isya odbędzie po­
siedzenie przed Świętam i.

£  R a d /  p a ń s t w a .
Wiedeń. Na dzisiejszem  posiedzenia Izby po­

selskiej po odczytaniu w niosków  i in teipelacyj, 
rozpoczęła się w dalszym ciągu d y 3 k u s y a  
b u d ż e t o w a .

Przem awia poseł D r t i n a .

iii l i l i i t t i i

(Telegramy „N, Reformy" z ania 10 grudnia..)
Wieaeń. P r z e s ł u c h a n i e  w c z o r a j s z e  

I l o f r i c h t e r a  t r w a ł o  d o  p o ź n e g o  w  i. e- 
c z o r a .  Odbyło się  ono Ua jego w łasne żąda­
nie. Hofr,cnter jest bardzo przygnębiony i z nie­
cierpliwością pros; o szybitie ukończenie śledz­
twa.

Jedna z przesłuchiw anych wczoraj w  sądzie 
garn zonowym d z i e w c z ą t  opowiada przebieg  
aw antury miłosnej z H oirich terem w  Lin co.

W  jeanym  z dzienników pojaw ił się anons, 
w  którym jakaś młoda, chora kobieta poszukuje 
panny dziew iętnastoletniej do pomocy w  gospo­
darstwie. D ziew czyna ta, przeczytaw szy ten  a- 
nons, zgłosiła  się  pod adresem Fredy Haller, 
żony doktora w  Liuoa.

D ziew czyna zg łosiw szy  się  pod wskazanym  
adresem, otrzym ała w odpowiedzi list. który  
wydał się jej oJrazu podejrzany. Pism o bwiein 
tego listu  nie było kobierem, lecz męskiem. —  
W liście  tym rzekom a H allerow a naznaczyła  
dziewczynie schadzkę na dworcu w Lincn. J a ­
ko znak miała dziewczyna „trzymać w pięknym  
dzióbku czerwoną różę" —  tek  brzmiało zakoń­
czenie listu,

T e ostatnie słow a zw iększyły  podejrzenie 
dziewczyny, że autorem listu  nie jest kobieta, 
ty lko m ężczyzna. Mimo to udała się do Lincu  
okrętem. W  drodze opowiedziała kapitanowi 
okrętu cała hiutoryę.

K apitanow i w ydała się cała ta historya n ie­
jasną i  natychm iast zawiadom ił o niej policyę 
w Lincu

N a dworcu w L incu  o c z e k i w a ł  n a d z i e w -  
c z y n ę  p o r u c z n i k  H o f r i c h t e r ,  zaw iada­
m iając ją, że żona nie m ogła przybyć, bo jest  
chora. Oboie udali s .ę  następnie do hotelu. — 
H ofrichter zam ówił odrazu w ina i rozm aite po­
trawy, poczem zam knął drzwi.

Przestraszona tem dziewczyna, otworzyła so 
bie drzwi i w yb ieg ła  pa korytarz, gdzie czekał 
agent policyjny. H o f n c l i t e r a  w u w c z a s  
a i e s z t o w a n o ,  sądząc, że jest on handlarzem  
dziewcząt. Później jednak po w yjaśnieniu, że 
jest to zw ykła awantura m iłosna, wypuszczono  
go na wolność.

flow c zsrsaty,
Londyp, T utejszy ambasador austro w ęgierski 

zawiadom ił sąd w ojskow y w W iedniu, że otrzy­
mał wiadomość, iż rłofrichtec utrzym ywał s to ­
sunki z rządem fra icuak .m . B yć może, że za­
chodzi tu om yłka z zasądzonym  niedawno za 
szpiegostw o porucznikiem Protiyenskym .

(Telegramy „N Reformy" z dn. 10 grudnia). 

Klęska polityki Izwolssiego.
Wiedeń. D zienniki tu lejsze zajmują się  w ia­

domościami, nadchodzącemi z P e t e r s b u r g a .  
W edług tych wiadomości w Petersburgu oba­
w iają s ię  a n e k t o w a n i a K o r e i  p r z e z  J a ­
p o n i ę .  D z ie n n id  w iedeńskie rozwodzą się przy 
tej sposoboości nad Liepowodz niami Rosyi, 
spowodowanemi polityką Izw oiskiego. P  o 1 li- 
t y k  a  p r z y n i o s ł a  R c s y i  s a m e  k l ę s k i  
i u p o k o r z e n i a ,  zarówno na bliskim , jak i 
Dalekim  W schodzie. Sojusz z A nglią  nie przy­
niósł R osyi żadnych korzyści.

ikUG^sya Korei.
Wiedeń. T utejszy ambasador japoński O k u -  

d a ośw iadczył w rozmowie z zastępcą jednego  
z tutejszych dzienników, że wiadomości o w c i e ­
l e n i u  K o r e i  d o  J a p o n i i  s ą  f a ł s z y w e ,  
a co najmniej przedwczesne. Ambasador wogóle 
zaprzeczył, jakoby Japonia m iała zamiary agre­
syw ne, lub z a m i e r z a ł a  w y p o w i e d z i e ć  
R o s y i  w o j n ę  przed nkuńczeniem  przez Ro­
s j ę  budowy kolei amurskiej Japonia —  mówił 
Okuda —  ma zamiary w yłącznie pokojowe.

Qt§ i m pil

Katastrofa w gazowni.
Ze względu, żo ubecnis n aw et m niejsze m iasta 

nasze m aią gazow nie, w ybneb, a  w następstw ie 
pożar, k tó ry  spowodował w hamhnrsKim porcie G ras- 
brook w ielką k atastro fę , zasługn je  na bliższą u w a ­
gę, n e ty le  co do opisu sam ej ka tas tro fy , jak  co 
do je j p o w o d ó w .

Oióż kumisya sądow a nie stw ie idziła  jaszcze przy ­
czyny katastofy , na tom iast fachowcy miejscowi, zna­
jący dobrze ową gazow nię, w ypow iadają s i e j e  za ­
p a tryw an ia  w te j suraw ie. Otoż po stw ierdzen ia  
w ielu okoliczności jeden  z rzeczoznawców ośw iad­
czył: Nowy teleskopow y zbiornik  gazu, odebrany 
dopiero przed 4  tygodniam i przez dyrekcyę gazo­
w ni, był od końca listopada po raz  pierwszy n a ­
pełniony gazem  I zaw iera ł no południu krytycznego 
dn ia  p o ł o w ę  całej sw ojej zaw artości gaza, to  je s t 
około 1 0 0 .0 0 0  m etrów  sześciennych. G azom etr sk ła­
dał się z 4  teleskupow ych cylindrów  i klosza, k tóre 
pod ciśnieniem  gazu ro zs jn ę ły  się 1 w yszły z a ra ­
zem w górę. G azom etr poprzednio był w ypróbow a­
ny I m e w ykazał żadnej wady. T uż po godz, 3 po 
południu woda uszczelniająca, k tó ra  odgradza cy 
lindry, zosta ła  skutkiem  zb y t silnego c iśn ien ia  w y­
rzucona, a  pow stałą  skntkiem  tego szczeliną zaczął 
się wydobywać gaz, p łynąc ponad pobliskiem i ko­
m i n a m i .  Płom ienie, w ydobywające się stam tąd  chw i­
lami, zapaliły  ów gaz, poczem ogień dostał się 
wprost do zbiornika I spowodował wybuch.

(Telegramy „9. Reformy" z dn. 10 grudnia.)

P cshcchaafa .
Wiedeń. M inister spraw w ew nętrznych bar 

H a r d t l  i m inister spraw zagranicznych hr- 
A e h r e n t h a l  byli wczoraj przyjęci przez c e ­
sarza na osobnych posłuchaniach. H r Aehren­
thal udał się po tem posłuchaniu do Belwederu  
n a  p o s ł u c h a n i e  d o  n a s t ę p c y  t r o n u .

A g r a r a y ś c i  c z e b c ?  w o b e c  r e i i o n s i r u ^ -  
c y l  g a b i n e t u .

Praga. D zienniki czeskie, będące organami agi a- 
rzystów, zapewniają, żesy tu a cy a  pcgorsz>ła się. 
A graryusze czescy są bezwarunkowo za powoła­
niem gabinetu parlam entarnego i są p r z  e c i w n i 
podjęciu bezpośrednich rokowań z bar, Biener- 
thtm.

Inne zaś dzienniki czeskie donoszą, że być 
może, iż  były m inister dr Z & c z e k ,  w ydelego­
wany będzie przez U nię iGowiańską do per- 
traktacyj z bar. Bienerthem.

T ry b u n a t w yburczy .
W iedeń. K om isya l e g i t y m a c y j n Ł  obra­

dowała dzisiaj pod przewodnictwem  posła D a ­
s z y ń s k i e g o .

P oseł L i e b e r m a n  zgłosił wniosek, doma­
g ający  się wybrania subkomitatu, ziożouego 
z 7 członków, któryby wypraeuwał projekt 
nstaw y o utworzeniu trybunału w yboiczego. 
Subkom itet ten  miałby w  przeciągu tizecb  mie­
sięcy p izedstaw ić odpowiednie w nioski.

Poseł L o e w e n s t e i n  zaproponował, aby 
subkomitet ten  zajął się k w .scyą  zaprowadze­
nia sądow nictw a wyborczego wogóle, a przytem  
rozw ażył ew entualnie k w estye utworzenia try­
bunału wyborczego.

K om isya uchwaliła wniosek Lieberm ana w na- 
stępującem  brzmieniu:

„Należy w ybrać snbk»mitet, złożony z 9 człon­
ków, którego zadaniem  byłoby rozw ażyć zapro­

l e l M u a t  i t a W

uiaifoifitóU „ i t a i  Reformy"
z dnia TO grudnia.

% p rz e s ile n ia  n a  W ęgrzech .
Budaoeszt. Z powodu przew lekania się prze­

silenia, ośw iadczył wczoraj lir. A p  p o n y  i w o­
bec kiikn przyjaciół pod słowem  honoru, że 
gdyby gab inet do p ieiw szego  stycznia  nie otrzy­
mał dymisyi, to on złoży mandat i w ycofa się 
z życia  politycznego.

Budapeszt W e k e r l e  ma zamiar w  sobo­
tę udać się ponojrnie do W iednia na posłucha­
nie do cesarza. B yć może, że także K o s s u t h  
powołany będzie do cesarza.

R a& ^ca Ł aeg era .
Wiedeń. Z powoda zam ierzonego ustą] enia  

dra I i u e g e r a  w  najbliższym  czasie ze sta n o ­
w iska burmistrza, m inister handlu W e i s s k i r -  
c h n e r  postanow ił kandydować do Rady m iej­
skiej, any ew entualnie zająć n astępn .e m iejsce 
L uegei a.

£ho7ibii Ł acp sl& i.
Bruksela. Mimo zaprzeczeń, powszechnie utrzy­

muje się  wiadomość, że sran króla Leopolda jest 
b a r d z o  g i o ź n y .

B ruksela. Stan zdrowia króla Leopolda był 
wczoraj po południu z a d o w7 a 1 n i a j ą c v. Kroi 
przyjął wczoraj cztery osoby na posłuchania.

<- tem tu nie wiadomo, aby następcę trona 
Alberta powołano z Monachium. Pow rót jego  i 
tak m iał nastąpić z końcem  tygodnia.

W - i * a  ł  l a v  i c n i .
Londyn. (Biuro Reutera). N a zgromadzeniu  

wyborczem , na którem lora D u n m o r e  w y stą ­
pił za Kandydatem konserw atywnym , przyszło  
d o b a r z i i w y c h  s c e n .  U czestn icy  zgrom adze­
nia przerywali ciągle wołaLiem „Precz z lorda­
mi". K ilka innych osób, zapisanych do głosu, 
nie mogło przemawiać.

Bomby na jachcłs carsUm.
Petersburg . W iadom ość o znalezieniu bomb

na jachcie carsd m  „Standard" w yw ołała  tu 
w i e l k i e  z a n i e p o k o j e n i e .  Jach t „Stan­
dard" znajduje się  obecnie na woaacn krym  
skich i ma przew ieźć parę carską z L iw ad y i 
do Odessy.

Śledztwo w -.prawie Cooba.
Kopenhaga. K om isya dla zbadania papieiów  

Cooka, składa sie z piof. astronomii w  uniwer­
sytecie w Kopenhadze, StiOngreua, który będzie 
przewodniczącym  kom isji, dalei z dyrektora ai - 
chiwum „Seckerien", kapitana Hermana, inspek­
tora szkoły nawigacyjnej E'sena, dalej z ob- 
seiw atora m eteorologicznego zakładu w Kopen­
hadze Poysena, d jreatora  instytu tu  m eteorolo­
gicznego ’ Riedera i obserwatora w obserw ato­
ryum w Lund, EngelstrOraa.

S ek ietarz Cooka ośw iadczył, że zarzuty „New- 
J.-T im es’a" przeciw  Cookowi są z u n e ł ie  m e  
u z a s a d n i o n e  i papiery, oddana u n iw ersyte­
tow i k op en h ask iem u , zaw ierają autentyczne  
ob serw acje Cooka i jego eksnedycyi do biegu­
na północnego i że sprawozdanie, jakie prze­
słano akademii, dyktował Couk Conedale’owi.

Po zamknięciu nu&sra.
Kraków, 10 grudnia.

Zatrucie. Dziś rano o godz pół do 10 w ezw a­
no pogotowie ra tunkow a n a  ulicę Z ieloną, do do- 
mn pod 1. 11, gdzie zachorow ała w śród podejrza­
nych objaw ów  19-Jetm a robocuica fab ryczna T . J . 
Chora z a tru ła  się jeszcze dn ia  poprzedniego w ie­
czorem. Po wypom pow aniu żołądka, stw ierdzono,j 
iż zachodzi lekk ie  z a trac ie  s ia rk ą  i w stanio  nie 
budzącym obaw, zostaw iono chorą opiece domowej.

Bandycki napad w Morawskiej Ostrawie Do
tu te jsze j dyrekci i policyi doniusła ż an d a rm eria  z 
M orawskiej O straw y o niezwykły m fakcie napadu 
bandyckiego, jak i m iał tam  miejsce. W nocy d n a  
3 b. m., o godzinie 12, do m ieszkania ko; ca M ar­
kusa E k la , przy  ul. Kokorądów w targnę ła  pię :iu 
bandytów . D ali cni dw a strz a ły  do śpiącego kupca, 
ran iąc go śm ierteln ie.

N astępnie  w yłam ali kasę w ertheim ow ską i z ra ­

bow ali z  niej 9 9 5 0  koron w banknctacb . trochę 
prusk iej m onety i w ielką ilość b iżu tery i. B andyci 
um knęli bbz śladu. Jed en  z nich , ja k  podał ran n y  
kupiec, by ł uderzająco  w ielkiej postaw y. Ś ledztw o 
prow adzi sąd  pow iatow y w M istku.

Ohzn?'ti urzędników wojskowych. 2 W i e ­
d n i a  donoszą: C esarz zarządzT , aby urzędnicy  
wojskowi nosili w przyszłości „ p o rte śp jó e "  i o trzy ­
mali odznaki, podobne do g w io z iek  oficerskich.

Ś n ien i, z P r a g i  donoszą: Z w iein m ia s t cze­
skich donoszą o o b f i t y c h  o p a d a c h  ś n i e g o ­
w y c h  i o p rzerw aniu  kom u n ik ac ji kolejow ej.

Z M o n a c h i u m  donoszą: O J w czora j p ad a  tu  
gęsty  śnieg, k tó ry  leży już na pól m e tra  wysoko 
na  ulicach. P o c i ą g i  n i e  k u r s u j ą .  P ociąg  po­
spieszny W iedeń— P ary ż  nic przybył tu ta j.

MM l i i  Z Pli
( T e l e f o n e m . )

Lwów, 10 grudnia.
W czoraj wieczorem , pociągiem  ze Siróż przy- 

w:eziono tn paczkę l i s t ó w  p i e n i ę ż n y c h ,  
w których znajdowało się 1 4 .0 0 0  koron. Pro­
wizoryczni woźui pocztowi, L eop oli Schreier 
i Jan  Łatika, lioty te  odeorali z p o c ią g i i za ­
n ieśli je  do wozu pocztowego, który je m iał 
zaw ieść na g ł ó w n y  urząd pocztow y. Tam  
okazało się, że przesyłek tych nie ma we 
wozie.

Schremra i Łapkę n a t y c h m i a s t  a r e s z t o ­
w a n o  i przytrzym ano do dzisiaj na aworcu  
głównym . D ziś przesłuchiw ał ich kom isarz po- 
l.cy i Ł ysakow ski.

S c h r e i e r  zeznaje, że przesyłkę tę  stanow ­
czo z pociąga odebrał i  um ieścił ją  w  osob­
nym przedziale wozu pocztow ego, poczem udał 
się do pociągu, który przyszedł z Ickau. T rw a ­
ło to 10 minut. Gdy wrócił do wczu, p a c z k i  
j u ż  n i e  b y ł o .

D yrekcya poczt przypuszcza jeszcze, że z po­
woda w ielkiego ruchu przesyłkow ego, l i s t y  t e  
d o s t a ł y  s i ę  d o  i n n e g o  p o c i ą g u  (?!). 

Ł a p k a  i S c h r e i e r  zatrzym ani zostali na­
la ł  w  areszcie prow izorycznym  na dworcu ko­
lejowym.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M ichał K o n o p iń sk i.

N A D E S Ł A N E .
A rty k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  oó 

red& kcyi).

D nia 13 grudnia b. r., jaao  w pierw szą  
rocznicę zgonu ś. p.

Hery! KwnęlSsRiei
odbędzie się

f j a b o ^ ń : t w o  ż a ł g b m e

w Bóbrce koło Krosna, jako w  m iejscu  
rodzinneni, i w Boguchw ale koło Rzeszowa, 

jako w  m iejscu w iecznego spoczynku. 
8015 1

I  mmZdastawa
(ul. F loryańska 1. 33), urządziła znana fUma

„t>aktoi“ (Podwa!® 5)
e fe k to w n ą  w ystaw ę naczyń, używanych w za ­
kładzie do wyrobu m leka kw aśnego prof. M iecz­
nikowa.

W yróżnia się  aparat do przewozu koleją n a ­
czyń szklanych  z mlekiem, w edług pom ysłu hr. 
W ładysław a M ^cielskiego, w łaśc ic ie la  m leczar­
ni łuczanow ickiei. 8018  1

Zakopane-Bystre
„pensjonat George’a“

położony dogodnie d la  nżyw sjących  sportów  zlm oj 
mowycb, —  P ianino. Telefon K onia n a  m iejscu.

Cały rok o tw arty . 4 4

Podziękowanie.
Odebrawszy liczne dowody w spółczucia z po­

wodu śm ierci ś. p. n ieodżałow anego Kaz'm :erza 
O strow skiego, a m e m ogąc podziękow ać za nie 
każdemu z osobna, składam y na tej drodze ser­
deczne podziękowanie yszystk iin , którzy wzięli 
udział w- pogrzebie i w jakikolwiek sposób dali 
w'j raz sym patyi i uznania dla zmarłego.

R J Ł.na.

(Mną! Rosenfstu 
Jud] Siata?

E r a k J w  K r a k u n
iaręcxenL 8013

K & r s a  t e ł e j r a i t c z z a e .
WLdeń, 10 grudnia. (G iełda p<Muaniow»G 
ki, I l i  117 99, OenU ma;owa iten ta  t r o n o w e

węgitrena w2*4o. Aknye aastr. raicL kred. *>71 ?ó A» ;y. 
węg. l&JU. kred. 78r& 0. A .cye A uglobankn i U M  A k a / .  

i orOauku S81’25. Ascye Baus.vereinu ń4S io .  A i y e  M o . 
le ro a iu n  503-— Aaoyr kolo. p»a» t»  » rob 744 L .  w » -  
oardi 1-24—. A kcje  ta&ryki Dum W - ' / " ’ 1 * ~ -  
L1nvrr O—-—. A ip in j 729-76. Hima-.Uunujyi b fc f— . A a- 
- t„  p /aaL ego  T o » leiaiuag®  ‘J*18 . ~osy ku.-eokio
M l ’—■ Hubie -żbl-żó.

Uaposortieoie spokojne.
Berlin, 10 gi adiłia. , łieldc poranna.)
Ascye» aaedywwe HO 50. Tow lysson tow e 195 50. 
ópoiouianie : ustalone.

Giatda zbożowa.
B u d aam t. 10 grudnia. Pazeuica ut kwiecień od 13-83

do 13 84; pszenica ua maj od I „ 66 do L '6 * ; pszenicę 
na październik od 11-72 do »l-73; żyto na kwiecień o i  
9 91 jo  y-9J, ż ;to  na październik od — -— do —*— ; 
owiet na  kwieoien 7'ń5 do owies na paździer­
nik od —•— do — : suum ydza na maj 6 -6J co 6't>3: 
rzepaa na sierpień la '3 0  do i3-40.

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposomenie spok., 
pochmurno.

Kn\ ków, Floryańska 3 3.
p o l e c a  p o  z i i ż o n y c h  c e n a c h :

Mydła i kosmeł ykl, Per fumy krajowe i zaoraniczne. howośól 

Perfumy bez alkoholu. Farby do włosów. Szczotki do zębów, f“l
rąk  I ubrań. Grzebienie. Pilniki do paznogei. Opaski da w ą- 

sów. Pędzle do golenia. Gąbki i rękaw iczki do nacierania * J

ciała. Irygatory. Aa* ^

Znakam ita i bardzo tania W oda ko'.ońska, włesnego wyrobu. 

P - ? ty, wady i uroszki do zębów. Wody do włosów. Wódki 

francuskie. Sok  malinowy. I r a n  rybi. Środki odżywcze. M ą­

czka owsiana Nestlego i t. ii. —  W ysyłki na prowincyą 

odwrotnie nie licząc spakowania.
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f
- Za spokój dasz s. p,

JSflfl HEP. FEDE»'CIA
zmarłego w dnia 10 grudnia 1896 roku 

oraz 8302

Elwwf z Mów ferazowej
zmarłej w r. 1901, oaprawionem zostanie

J isa l2 0 t2 D £ łW 0  Ż a iu u A S
w sobotę dnia 11 grudnia b. r. w ko­
ściele 00 . Kapucynów o godz. 9 zrana

furta iisndlowpgs K fe s p:
djnukta, leśniczego, Strzelca, stangreta, 
służącego, inkasenta, dozorcy, kantorzy- 
sty , lonriiaera etc. poszukuje austr.-wę- 
giers. biuro „Pośrednictwa jiracy“ w Cie­
szynie. ul. fa b ry czn a  111. Na odpowiedź 
trzeba załączyć 15 halerzy w  markach. 

8004 1 2

M IM  $52;eE$&p.y
czystą patokę tegoroczny, z własnej pasieki, 
posyłam za pobraniem pocztowem w 5 kg. bla- 
szanka_'h \.raz  z opłatą pocztową i opakowa­
niem za 8  B  60  ll. — Za czystość zaręczam. 
.Adres zamówień P  5 te  m a c h , &OSOÓW, 
p. Siemikowce, G alicja 7999 1 5

P oszukuje
majątku ziemskiego 

W obszarze do 600 morgów  
z gorzelnią lub przyjmę porę­
czaj t cą adnLnistracyę większe­
go majątku z kaucyą 40.000
k o r o n  Zgłoszenia pod
«?. & SSKSS. przyjmuje Admini­
stracja  »N. Reformy«. soos i 6

birro pośrednictwa Truskoiaibkiego, Lwów. Sa­
piehy 71. 1 otoka do sprzedania, kilka m -.gistrów 

i aspirantów farm acji, posznkuje posady. 
7996 1 3

U w a g a !
C. kupię rentowny interes galanterrjno-modny 
lub inny albo przystąpię do spółki w Krako­
wie lub na prowincji. „Z ta H u n ils te rn 11 poste 
restante L w ów . 7993 1 2

MM tm ejM , pnnin i \ im m ,
p o leca  5961 271 9WM>m ihstrumgntó 

!lrm HrajGtoytk
W yłączne zastępstw o  fab ry k  BiJ- 
sendurfeia , E h rb a ra , W iith a , Ko- 
ly k iew irza . Z arazem  n a jp ra k ty cz ­
n ie jsze  k rz e s ła  do fo rtep ian ó w .

Blii s .* fe» ! Szadka ssc h h !
£ powodu zwinięcia handla win na prowincyi. 
jest do sprzedania po bajecznie niskiej cenie 
około 200 daszek starego wytrawnego wina 
wegiers. z r 1880. Wiadomość: ul Dietla 91, 
I  p., na prawo, między godz. 2 —4. 8'JlO 1 3

sto owe, naturalne, co dzień świeże, wysyła w 
5 cio kilowych paczkach franko do każdej sta­
c j i  pocztowej ze pobraniem po cenie 11 kor. 
90 h, E tŁ _n id t, K ra k ó w , u t .  ta ie u a  L 64 ,
Eksport masła. 8007 1 3

E ta slia lterk a
z 2-letnią praktyką, pisząca Da maszynie, po­
szukuje posady w Krakowie lub na prowincyi. 
Zgłoszenia: H H. poste restante Kraków, za 
okazaniem kw ita inseratowego. 8009 1 12

E e r lik  School
ul. r ło ry a is k a  25.

Nauka obcych języków  pr.tez nauczy­
cieli odnośnych narodowości z wyższem  
w ykształcaniem .

L ekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 
do 10 wiecz. 6572 9 0

M i i i

ftl&ią i k o lo r o w a
ze słynną marką H g  j  poleca

, sŁ ( u a
m R a d  L  kmiim i M n

K rak ó w , F lo ry rń s k a  13. 7391 2 3

i  nam H w n  swi
stearynowych, po cenach um iarkowanych

Jan tikar, traków, ul. Szewska 3.
5911 26 28

Mm
restante Kraków

do dzieci lub jako pokojowa 
poszukuje miejsca zaraz. — 
Zgłoszenia pod ,,P raca“ poste 

7884 2 3

M m , « m  I
najlepsze czekolady, wyrobu

A D A M A  P S A ftE C K lE G O
w  K ra n ó w ie  6S40 !7  o 

u l. E h .( ja  12 — u l. F lo r y a i i ik a

S p r Z © t i a m  d © f f .
o 6 ubikacyach, przy drodze i kole. 
W iadomość: dwór Zarzecze W ielk ie, po" 
czta Leucze. 7919 2 3

K i l i m ó w
na G wiazdkę dostarcza pracownia baro­
nowej Lipow skiej w Nowym  Sączu, albo 
ńlagazyn Braci B ilew sk ich  w  Krakowie, 
gyn ek . 7934 2 2

l l
na I  piętrze, wraz z przynależnościam i, 
jest w  nowo odrestaurowanej w illi przy 
ul. Stachow skiego 15, każdego czasu do 
w ynajęcia. —  -  —  7937 2 5

Po wyłfójęcid
od 1 k w ietn ia  1910 d w a  l o k a l e  n a ­
dające się na s k l e p y  lu b  b i u r a  w  no­
wej kamienicy" przy u licy  Szpitalnej, na 
przeciw  teatru m iejskiego. W iadomość 
w hotelu Pollera (u portyera). 7712 5 io

Jkaiplę
używaną, ale w zupełnie dobrym sranie będącą 
„ I Tn d e r « a o d “  maszynę do pisania. Jerzy 
\raskowski, Kraków, Sainna 5. 7756 3 3

M p ź e z ^ z i i a
na stanowisku, nawiążo korespondencję w cela 
matrymonialnym. Biedna, inteligentna, a chętna 
do nracy. ma pierwszeństwo. „Felicitas** poste 
rest. Lwów, za okaz. kw itu inser. 7997 1 2

Rydze kiszone
baryłkę 5 kg za 5 K  o płótnie wysyła Czyuko 
wa, poczta liście Ruskie. 77 tł> 5 5

Zarząd pasieki

6. Kiiiiio w m m ś
ad Borszczów wysyła w5-kiIowych blaszankach, 
wceystko opłatnie, prawdziwy miód lipcowy 
w cenie 7 K 50 b, a wyborny miod lipcowy 
w cenie 8 Iv. Wysyła również miody pitne, 
wyszczególnione na kilku wystawach, a to sto­
łowy kasztelański, królewski i miody pitne 0- 
wocowe jak  Borówczak. Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak. Winogroniak, Ożyniak itd. w 5-kilo- 
wych blaszankach, wszystko opłatnie, w cenach 
od 6 K 40 b do 6 K 70 h. — Cenniki na 
żądanie franko. 7513 4 20

złoto, platynę, srebro, 
brylanty, i t. p. celem 
kupna — wykupuję 

dopłacając pełną w a rto ść - — — 5611 58 90

EEirafl.;iiiet.iil.H;RołalsHi!3,lp.

KALOSZE
fctersM rskle
i a m ery k a ń sk ie  o b u w ie  m ę­
sk ie  i d a m sk ie , p a n to fe lk i 
i b erla cze  f ilc o w e  —  pole­

cają w w ;elk im  w yb orze

B r . B H e c m
w Krakowie
obok kościoła N. P. Maryi.

7262 10 12

4Ari]ema 
brzytwy szwajcarskie
Zawiiii Mjiysie w i s
Opatrzone Arbenza patent, przyrządem bezpie­
czeństwa są najpristszem i, najstosowniejszemi 
i najdoskonalszemu w świńcie brzytwami. Uwa­
żać na znak poręczenia: A. ftrb en z  J o u g n e :  
L a u ja a n e .  — Można dostai w handiach żela­
znych itd. w Krakowie, we Lwowie itd.

4405 21 52

T l
m

księgarnia G. Gebathnera i S p.w Krakowie
p o le c a

JULIUSZA 51 OWAGKiEGO P IS M
Zbiór utworów w ydanych za życia i po śm ierci poety, w  układzie 
Artura Górskiego, 6 tom ów Kor. 15, w  oprawie Kor. 20 W ydanie 

"na lepszym  papierze Kor. 20. W  oprawie Kor. 30. Toż w ozdobnej 
półskórkowej oprawie Kor. 40. 6293 11 12

1*0 nabycia we wszystkich księgarniach.

nr
I*

k © F O n
cena wywołania ładnej karetki która sprzedaną będzie dnia 

14 grudnia o godz. 11 rano 7972 2 3

ro tnbilczRS] fisi! Llcytoyfts], Synek słó̂ iig 16.
K E S E ] l l ! g l Q g ; E S C Q f i K g S E 2 Q  ■m m

p ł j  ą G a a n Ł j a i j a s a a n f f l U E K H

0 B B 6 B  !!!!! mm t e ip i t  Si!!! uuumm
"  8 nmiJaponii, Cblii 1 Inflyj Hmm m m
m s m m
Cdmo y

mmmm
m
m
□■m

najwspanialszych, oryginalnych, różno­
rodnych przedmiotów, nadających się: 
do urządzenia i upiększenie pomieszkali 
i na wspaniałe a praktyczne podarki 
wszelkiego rodzaju nadszedł!!!!!

Htpzyn H a ft y  - —  [inny 
Er Nie* i S-ka, M t o  Pwnsk 13.

m B
B

mm m
Przepiękne r z e c z y .....................
7824 3 7 .......................Ceny niskie.

1  B  
k j f e J B L lD

mmmmm m m
XXI/. Z i ^ a i t e  teMw . M A i s

członków

banaii»)Kao RfiłeK ralniczych u Wowft
odbędzie się  dnia 11 grudnia b. r.w sali B ad y powiatowej w  K rakowie (ul. 

Pijarsk a  a) o godzinie 5 po południu z następującym

FcrzrdMem dF-tencria:
1) O dczytanie i  przyjęcie protokołu z ostatn iego  nadzw. W alnego Zebrania

członków.
2) Zmiana całego statutu organizacyjnego oraz firm y Stow arzyszenia ua „Syn­

dykat rolniczy w Krakowie'*.
3 ) Sprawozdanie D yrekcyi z czynności i zam knięcia rachunków za rok 1908/9 . 
5) Sprawozdanie komisy i rewizyjnej o zam knięciu rocznem i w niosek  o udzie­

lenie absolutoryum
5) W nioski Rady nadzorczej o rozdziało czystego zysku za rok 1908/9 .

Kraków, dm a 15 listopada 1909.
Prezes R ady nadzorczej 

7742 2 2 Dr N. fyfciilski.

W atę odtłuszczoną do celów chirurgicznych.
„ „ położniczych.
„ tu tek  papierosowych.

" sznurkową dla fryzyerów.
B bawełnianą do celów opatrunkowych i 
przemysłowych.

W atę kolorową do opakowan.a Mżuteryi. 
Opatrunki chirn rgiczne, szafki i skrzynki opa­

trunków e.
Wyprawy dla rodzących i pułoznio zestawione 

pdtug wskazówek prof. Dra W< ByBckiego 
ze Lwowa wyrabia 2785 85 0

Patryka opatuiakom cnlrurst 
cznydi „9IS“

(Mra M, L. Dobrowolskiego)
w Podgórzu - Krukowio i w Lwowie Czarnieckiego 6.

Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literam i w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować z aptek i 
bkładów aptecznych jako wyroby krajowe.

S E P O R T  Z I M O W Y
NAKTY <SKD

: :  LASKI Z BAMBSJSU BO  MART :s
O B R F C Z E  ^NIEGłtW L3

: :  SAMRI ![E «3L E ) SPO RTO W E ::
Sanki szw ajcarskie z hamulcem  i kierow nicą.

SiM IK I 
ULA CZkECI

polecają najtaniej

HEIM I M ŁM

M ło d y c zło w ie k
jakiegokolw iek  zajęcia, n aw et woźnego. 
Wiadumość,: Szukiew icz, Karm elicka

1. 16 I p. 7939 2 2

D©
przedstawicielstwo fabryki maszyn pończoszni­
czych. Kraków — fach 149. 7928 2 4

U c z e ń  yil! L I .  gimn.
poszukuje lekcyj. A, P. 12 poste rest. 
Kraków, za okaz. kw itu  inser. 7914 2 5

M i  sie mfyztt ’ S'.™,"
piętrowej reaiu. na Grzegórzkach i 2000 kor. na 
Ul. m. bip. Jwupiętr. realn. w Podgórzu. Zgło­
szenia pod: Michał K., poste-rest. Kraków, na 
okaz. kw. inserat. . 71)29 2 3

Przyim? studenta oPS r f
dzicielska. Pom oc w  naukach. W iado­
mość: Szlak 30 I  p. na prawo. 7901 3 3

Sklep
z przyległym pokojem, oraz wielka ubikacja 
w oficynach, przy ul. Grzegórzki 1. 106, jest 
razem lub osobno do wynajęcia od 1 stycznia 
1910 r ‘ 7851 3 3

3o malcu seiiuiyaliiti fflraSStó:
łowych przygotowuję dokładnie. Uczę literatur, 
histoiyi. Rezultaty pewne. Wiadomość: „Profe­
sor" poste restante Kraków. 7812 6 6

P I A N I N O
używane, do sprzedania. Grodzka 5, 
parter w  oficynie. 7852 2 2

\ W
poszukuje rutynow anego p isarza , pi­
szącego b iegle na m aszynie i obznajo- 
m ionego z m anipulacyą kancelaryjną. 
Posada do objęcia natychm iast, w zg lę­
dnie od 1 stycznia  1910 r. 7924 2 3

Skrzypce włoskie czria k law iatu ­
rowa tam o do nabycia. Ul. S łow iańska  
1. 2, III piętro, ganek, 7820 6 6

HiM kuracyjny
(speoyalnosć węgierska), z kwiatów akacji, wy­
syła w 5 kg. puszkach, opłatnie za K 7 Di1. 
B a jo r , pszczelarz w  G a lg a h ć v iz  (Węgry). 

7841 1 0

p» zurnin°''vany poszu- 
- kuje posady zaraz poza
Krakowem. Zgłoszenia: B lich  30, I  p.

B . J a r c s z .  7930 2 2

Agenci i dumokrążcy
oArzebiii zaraz. Biuro „Syrena" Zwierzyniec, 
Mickiewicza 19. 7849 3 4

Kandydat budownictwa
z odpowiednią praktyką znajdzie stałą  
posadę w biurze arcliitekty Perosia, za 
m ieszkałego przy ul. Stachow skiego 15.

7938 2 5

=  mMM  33.

Ik iS 5 ’i s m 3 S ? !  r p -
beczułka pocztowa kor 

3-50, Wojciechowski, Jarosław. 7399 9 10

A  H Ulubiony !!
1! C h w a io n y  !! 
11 P o ż ą d a n y !!

SKARB  —
najpiękniejszy p°darek

dla k a ż t S e j  P a n i
4  K S 5  h

CałkowMa druHarnia
dla domu.

MODELE Z M OSIĄDZU

w obfitym sortymencie do haftu białego, ar­
tystycznego i barwnego Monogramy w roz 
maitych wielkościach, wzorki do dziergania  
i haftu, liczby i wstawki itd., stosowne do 
kołder, bielizny, ręczników, chusteczek, ko ­
szul, obrusów, nakryć stołowycn. pokrowców, 
milieu itd. w ra- z przyborami, ja« farba, 
poduszeczka na farbę, rozcieracz itd. w pię­
knej kasetce. Monogram podał dokładnie. 
Wysyła za zaliczką J .  L A M R E I iE S ,
lV le d c h . V I /2 ., Meravig!iasasse Nr 59.

Niema prospektów.. 7432 4 10

P r a w d z i w y  m i ó d  p s z c z e l n y
(patokę), wysyła w 5 kg. H aszan ta  h ] o 7 K, 
jak również m ió d  d o  pzo ta  (dwójniak) za 5 
kg. gąsior po 7 K opłatnie do każdej miejsco­
wości Zarząd dóbr i pasiek Zygmunta L ityń­
skiego w Siemikowcach. poczta Siemikowce 

7435 19 30

duże, j‘asne, umeblowane z łazienką i utrzym a­
niem do wynajęcia od N. Roku, Ul. Św. Fm pa 

Nr 22, 1 piętro. 7974 2 3

Aspirant w il r. farmaay;
poszukuje od 1 stycznia  posady. W iado­
mość: A pteka, Rudnik n. Sanem. 7975 2 3

matn rzysta szkół realnych, 
U n U i i i  ł i ł y  biegły w rysunkach i ozdo­
bnym piśmio poszukuje pracy w biurze tecli- 
Licznem, ewentualnie lekcyi. Wiadomość ulica 
Wohlka 21 u p .  S c h u l l e r .  7983 2 3

doDry bilansista i  rutynowany urzędnik biu­
rowy, władający d o s k o n a le  językiem n ie ­
m ie c k im  — biegły pisarz maszynowy, poszn 
kuje odpowiedniej posady. — Zgłoszenni t pod 
„ m . k .  n.u p. ite restante K.aków, za oka­
zaniem _w itn inseratowego. 7984 2 3

H f, rr io ii j l i i  w powiecie krakowskim , 
UU l l l a j t  SfEU poszukuje się  rządcy, 
praktycznie i teorycznie uzdolnionego. 
Odpisy św iadectw  i szczegóły  dotyczą­
ce osoby pod J. Z. poste le s t. Krabów. 

799t  2 3

250 morgów, obok 
Krakowa, du oddania 

w adm inistracyę za kaucyą Zgłoszenia: 
Z acborew ski poste restante Kraków. 

7995 2 3

M a s a iy s tk a
inteligentna.

D l n g a  9 ,  c . i c y n j  , 2 p i ę t r o
7986 2 3

P s n iD ir ltU  a^s- seminaiT um poszukuje 
m  um .eszczenia przy in te li­

gentnej, urzędniczej rodzinie, która mo­
głaby zapew nić jej opiekę rodzicielską. 
VV 7  11. poste rest Kraków. 7982 2 2

Kupno
post. rest. Kraków ma list do odebrania. 

7979 2 B

cd

CT>
CO
O

i

c
i d
d
fcd)

co
c3
• H

Pi
rd

ndo
p-l
ś
02
£rsf
NO
C

U

s  b
s
Qi

©
©  
U
©
-M

.2 
pi 
pi
(U• rH
w 

“d  
o  
o

•m

O
©
U
s
*

08 W
J  a
O ™

5  $

o** r-4
W

im
©

O
■

■iFT* &
&
%

f i
O
*

0 p-i

& 02

s £
Sh

A 'O
CS1

I f l
O
(D■j-H

05

N
*¥* ro

O
W ŁD

O

3
Mc

S .
fi*
N
O

t ?
O

Pw

jŁA ?  j n  w l najlepszy deserowy kuracyjny! 
IT M iaM rM . twardy 7 kor. gęsto płynąca pa­
toka, rarytar miodoborów (tylko moja specyal- 
ność) 7 kor. 50 hal za 50 hal. za 5 klg. franco. 
Własno pasieki. Korzeniewicz, emer naucz.

Iwanc.any. 7911 3 10

Dla fnałżerhłaa łmdzfetoega
chłopczyk 5-cioletni, silnei budowy, iifteligentnj’ 
sierota, dc oddania za swojego. Wiadomość w 
Krakowie, Poselska 17. 7872 2 2

M t t e o  m e t a l o w e
ze ścianką, w  zupełnie dobrym stanie  
jest do sprzedania. W iadomość: Bazar  
pod „Złotym Jeleniem'* ul. św  A nnv 5. 

7978 2 3

U d o w f
la t 27, poszukuje zajęcia samoistnej gospo­
dyni u starszego mężczyzny, lub do osieruco- 
tiych dzieci. W . S .  Kraków, ulica Ambrożego 

Grabowskiego 7. 7970 2 3

j l l ip o !  h  i  p i?  jfj. n e tto !
Wysyłam co dzień świeżą przewyborną cielę­
cinę lab wołowinę wprost z pod noża i połę 
dwicę w koszykach, opakowaną w papier per­
gaminowy, opłatnie do każdej poczty za za­
liczką 5 kor. Rzetelna obsługa poręczna HI. 
G riknberg , Kamionka-Bogdanówka 45 Galicya. 

7992 2 3

1 W. praskiej I szynki J&tfL*
lędwicy i polędwicy z żeberkami b

szynki za- 
. 2'40. po­

lędwicy i polędwii y z żeberkami bet skórki 
kor. 2'10, boczku chudego, szerokiego kor. 176, 
praskiej polskiej kiełbasy kor. 1-40, paryskiego 
i alami i ze szynki kor. 190 wysyła za za­

liczką 7933 2 3
.T an  K r e c ó k ,  Praga - Smichou, p'ac 

św. Jakóba.

Ma reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łam ania poleca się 
uśmierzająco nacieranie, od wielu la t ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy oidyno- 

wane i przez znakomitości uznane 
Łialm enium  GauMireł lat: com positum

z prawnie zarejestr. marką ochronna

łJ E B W S i.11
chemika dra Ju .iusza Franzosa, aptek: .rz: w Tar­
nopolu. Cena tlakonu 80 hal. — 10 flakonów 
8 koron, nie licząc opakowania i franno. Ty­
siące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do 
nabycia w każdej większej aptece, względnie 
w aptece chemiKa u ia  J o l i u s i i  Franzosa  
w Tsrno^olD- W Kr k ow ie do nabycia 

w aptece W in z a ie w sk ie g o . 21 5s O

M ię s o !
W ysyłam  co dzień św ieżą, bardzo pię­
kną cielęcinę i  w ołow inę w  5 kg. ko­
szykach za 4  K-, gęsi po 6 K; g ęs i tu­
czone’' po K 7'50 — za zaliczką Wilhelm 
S a ss , P o d w o ło czy sk a  11. 7913 2 3

w artystycznoni wykonaniu o przepysznem do­
braniu barw. Nadają się szczególnie Jo nanki 
poglądowej i dla zbieraczy. Z najpiękniejszemi 
widokami Rzymu. Indyi, Egiptu, Palestyny, 
morza Śródziemnego, Wschodu, wybrzeży dal- 
matyńskich, dalej obrazy z życia ludów wscho­
dnich w seryacb do siebie należących po 6 sztuk 
opłatnie po otrzymaniu 55 h, 10 rozmaitych 
ser. po 6 sztuk =  60 sztukom za zaliczką 40)0 K. 
Zamówienie najlepiej uskutecznić na odcinka 
przekazu. C. i « ns uworny dostawca Eam nb 
KOL- i d ,  Briix Nr 323 (IKec.iy). Główny ka ta ­
log z 3000 odbitek na żądanie za darmo, opła­
cony. 5797 7 8

Z  D r u k a m i  L i te ra c k ie j  w  K ra k o w ie ,  u l .  J a g ie l lo ń s k a  1 0 . d r u k a r n i  u .  £Ł G ó L S k


